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W Niedzielę dnia 13 b. m. o godz. il rano w sali „Kino Pałace" przy ul. Chmielnej 
, ’ *°,w- Daszyński wygłosi odczyt p. t. „W pięćdziesiątą rocznicę Komuny Parys- 
kiej1. Bilety nabywać można przy wejściu od 9 i p ó ł  rano.

V d m ie  ta b r ie j i  i szkoły liizsleżuj.
Mowa tow. posła K. Czapińskiego w debacie konstytucyj

nej w Sejmie.
WyaoSI Sejmfel We wdzoraj&zem swojem 

^nemówieuLu kotL Niedziałkowski w sposób 
fcnp-atai® wyczerpujący i  doskonały pczedsta- 
firil nasa, pumks wid&eoia na tekat konstytucji,
prmU-uioiuy a sm przez, Komisję. Pragnąłbym 
wobee tego ograniczyć się tylko do streszczę* 
ai« naszych pugięctow na drugą część konsty
tucji, mianowicie na tę, która zawiera artykuły 
nieaanexsiwj wagi w aprawre kościoła i azkcS- 
aitaiw*

Poseł te .  LcDoskwsłfl mylił się, kiedy pró
bował wczoraj lapódartue scbaraikteryzować 
przedłożony nam tekst konstytucji, jako poła
ż e n ie  zasad; „praworządności i wolności". 
Należałoby raczej powiedzieć, żo projekt kon
stytucji wprowadza m e „rządy prawa", ale 
rządy Moru w Polsce, nie „wolność", lecz nie
wolę duchową w szkole i w społeczeństwie! 
(Słusznie! na lewicy).

iWALKA DWÓCH KONCEPCJI.
_ W konstytucji jakgdyby dwa poglądy aa 

świat, dwie koncepcje państwowe walczyły z 
sobą. Jakkolwiek niektóre pierwiastki demo
kratyczne pozostały w tekście konstytucji, ale 
obok nich spotykamy cały szereg artykułów, 
mających swoje źródło w starej, średniowiecz
nej koncepcja państwa.

Ten projekt konstytucji już w swojej pier
wszej części nie odpowiada d/wóan zasadni
czym postulatom: n ie odpowiada ani bieżącej 
chwili dziejowej, ani podstawowemu stanowi
sku demokratycznemu. Albowiem iprojekl kon
stytucji wprowadza Senat, wprowadza wybory 
Prezydenta, w których bierze udział senat, na
tomiast odrzuca referendum, najnowszą zdo
bycz demokracji.
KONSTYTUCJA A EPOKA PRZEJŚCIOWA.

Projekt konstytucji s*0* ubalrakcja,
jako coś obcego wobec chwili, jaką przeżywa
my Reprezentanci właśnie reckcy jnej teorii pra
w a i Elozofji, jak Józef dc Maistre, jak Bonald, 
wielokrotnie twierdzili, że konstytucja każda 
winna być owiązana. z epoką, winna wy rastać 
z warunków rozwoju. Jakkolwiek przeżywamy 
epokę przełomową, dobę przejściową do nowej 
funny społecmej, nie znalazło te wyrazu w 
projekcie większości. Tak została usunięta 
Izba Pracy, 'została usunięta, proponowana 
przez nas formuła własności i- w ten sposób 
ta  konstytucja nie jest wyrazem doby, którą
przeżywamy;

Ks. Lutosławski nazwał Izbę Pracy 
gą do Eldorada Sowieckiego". Tymczasem od
wrotnie, ta Izba Pracy stwarza legalną drogę 
do nowego ustroju, stwarza warunki demokra
tycznego przejścia do nowej formy bytu ludz
kiego, a  więc jest przeć i wstawieniem do nto* 
tjod sowieckich.

RZĄDY MNIEJSZOŚCI.
Jeżeli specjalnie pozwolę sob'e jeszcze na 

chwilę zatrzymać się przy Srwestji Senatu, to 
SWJóce uwagę, że Senat taki, laki jest pomy

ślany przez prawicę, jeist niczem innem, jak 
rządami mniejszości w państwie, albo w ©m 
skóro wymaga s*ę kwalifiiso.wainej więfeaazjści 
w Sejmie dla odrzucenia uchwał Seńatu, to 
tem samem decy duje mniejszość.

IMPORT Z PRUS.
I skąd! wzięta została ta idea Jcwai-lćkowa

nej większości? Gdy rozpatrzy any wszystkie 
konstytucje, to aaajdajemy uk-wa&fifcowaną 
większość (%) -w Prus’ech.

Gdy reprezentanci lewicy proponowali po
prawki w komisji, czy ua plenum i powoływali 
się na instytucje demokr. w Niemczech, wów
czas reprezentanci prawicy z  przekąsem mó
wili: jakto? lewica chce importować z Prus i 
Niemiec nowinki do Potoki 1 Okazało się, że 
nasi prawicowi germanofile w tym wypadku 
ani a a  chwilę nie wahali się przeszczepić togo 
prusfkaego kwiatu na glebę potoką. Logika 
prawicy jest dziwna. Nie wolno powoływać się 
na demokratyczne instytucje niemieckie, ale 
wolne brać każdy paragraf pruski^ jeżeli od
powiada dążeniom prawicy sejmoiwej. Zresz
tą już wskazałem niegdyś, żs to powoływanie 
się na Prusy jest niewłaściwe, bó i tam nawet 
ukwaliłikowaua większość jest ograniczona 
przez referendum ludowe, czego u  nas prawi
ca nie wprowadza, pogarszając ten punkt pru
ski! '

GMATWANINA SENACKA.
Analizując ovco punkty senackie % punktu 

widżenia formalnego, zwrócimy uwagę, że sfor
mułowań iia są tak pogmatwane i tak sprzecz
ne, że nie wy trzy mb ją  krytyki życia. Przyto
czę dwa przykłady.

Jad y  się mówi w ant 36-yin, że „z każdą 
kadencją wygasają mandaty potowy członków 
Senatu", mianowicie pierwszy raz przez loso
wanie, a późni ej przez głosowanie, to najprost
sza analiza wykazuj© natychmiast^ że technL 
eznio jest to nie do przeprowadzenia, albo
wiem, jeśli przypuśćmy, np. w danym okrę
gu senackim (a więc w województwie) wygaś
nie przez losowani© jeden mandat na 3 man
daty, to w jaki sposób można będzie przy wy
borach proporcjonalnych ten mandat zastąpić '?  
Jeśli z tej samej listy będą wybory przepro
wadzone. to dlaczego miałby ów mandat wy-

I iw tym wypadku i w wypadku drugim i 
w całym szeregu innych wypadków mamy za
sadnicze logiczne sprzeczności, wskazujące, że 
nasi senatorzy komisyjni wykonali swoją ro- 
rotę niechlujni o.

„DAR" TEGDOROWICZA.
Co do składu^Senatu milo nam było usły

szeć tutaj detkkraeję ks. Teodojwwioza, ie  Br 
piakopat zrzeka się kurji biskupiej. Al© na
leży ten d a r „mpaaioftny!Śtay‘‘ ocenić tak. jak 
on w rzeczywistości się przedstawia. Otóż je
żeli zważyimy, że są właściwi© wśzeiik:© szan
se, jak powiada k». arwyhiakup, zwłaszcza ze 
względ u na wi elici e okręgi wyiborcze, ze wzglę
du na oeozuSy, iż uda siię przeprowadzić do 
Senatu znaczną część duchowieństwa — to nie 
jeat to zgoła zadntsn wyrzeczeniem s:ę. „Dar" 
ten ona zbyt widoczny charakter tektamy, 
zwłaszcza- że Mer obawiał się, iż Sejm może 
w ostatniej chwili odrzucić kurję biskupią. 
SENAT A KWEST JA NARODOWOŚCIOWA.

W Komisji mówiono o Senacie jako o ,,o- 
etoi narodowości polskiej". A tymczasem 
wiskażę ca  to eo już niegdyś wskazywałem, że 
właśni^ ikwał fikowaua większość daje dys- 
proporcjonaLuą siłę w Sejmie przedstawicielom 
innych airodowośei.. Będzie odbywała s 'ę  licy
tacja in plus (toto <ła więcej) pomiędzy prawi
cą, a  lew;cą Sejmu pi-zyszłego, aby mieć po
parcie tej luft) innej grupy narodowości owej 
dlla kwalifikowanej większości.

ŚWIECKA KDNCERCJA PAŃSTWA,
Przechodzę do drugiej części konstytucji. 

Nasza koncepcja państwowa wychodzi z tego 
założenia, że Państwo; jak powiada jeden z 
najmakom..tszych prawników apókzeenych, 
Jehińek, jest to korporacyjny związek ludno
ści na danem tery torjum. Znamieniem tej ker- 
poraoji jest jej suwerenność i jedność władzy. 
Naród, tworząc dane Państwo, jest jedynem 
źródłem wszelkiej władzy, wszelkiego prawa, 
tworzącego się na danem tery ta r juan. To jest 
koncepcja nowoczesna.

KONCEPCJA KOŚCIEIhNA.
Z innego założenia wychodzi w swojej 

koncepcji państwra  kościół. Ponieważ św. 
Augustyn do dzisięjsztgo dinia. decyduje w 
koncepcjach kościelnych, więc wskażemy, że. 
św. Augustyn zajiatruje się aa państwo „ci- 

j Vitas terrena", jako na coś ułomnego, co jest 
I usprawiedliwione w siwojem istnieniu o tyle,
| o ale pod zwierzchnictwem kościoła prowadzi 
I nas do państwa bożego, „civitas Dei". Z tego 

założenia wynika, że kościół stoi ponad pań
stwem.

I .

, Później teoirfciyoy kościelni wypo-
| wiedzieli się, że Pan Bóg dał dwa miecze ludzr
i

gasnąć, a  jeśli z iunej sty, to dlaczego
właśnie z tej, a nie innej?; jeśli wreszcie 
przeprowadzi się ogólne wybory dtta .połowy 
senatorów, to jest to sprzecznością samą w so
bie. Czyfci -że tecłmiezate owa część arL 36 
wprowadizająca połowiczne wygasanie manda- 
tu, me da się przeprowadzić.

Pozatera widzimy taitaj logiczną sprzecz
ność pomiędzy art. 26 i 36. W 26 a r t  powia
da się: yitównoeześnie z rozwiązaniem Sejmu 
rozwiązuje się Senat", to znaczy, gdy rozwią
zuje się Sejm, to automatycznie rozwiązuje 
3'ę i  cały senat. Zaś w art. 36 powiada się, 
że -wygasają mandaty połowy tylko członków.

koćci; władzę świecką i duchowną, a  obydwa 
j te mie.ize są doręczone papieżowi. Tomasz z 

Akwinu (powiedział, że ,d la  szczęścia" ludz
kiego stworzona jeat władza świecka, ale 
szczęści© to jest na ziemi niezmiernie niedo
skonałe, a całe szczęście będzie dopiero w nie
bie, do którego prowadzi jedynie kośeióŁ 
KLERYKALIZM a  PAŃSTWO ŚWIECKIE.

Znakomity prawnik JeHinek pow ada, że: 
w M erjkaiao - rzymskiej koncepcji z natu-ry 
rzeczy tkwi to, że owa koncepcja kiery kaiua 
odrauqa samodzielno istnienie państwa i pro
wadzi do ewLs ĉf en.lft państwa, jako samodziel
nej całości. Teraz rozumiemy, jakie dwa pier- 
wiasłfet wiodą * sobą bój na terenie nasaei

polskiej konstytucji, a raczej jej projektu. Je
śli papież Innocenty dowod^ł, że państwo 
świeckie wsbec kościoła jest łydko „księżycem 
wobec słońca"; jeśli Pius IX w encyklice 
„quanta <cura" dowodzi, że pizedewszysikiem 
poto istnieje władza świecka „aby niosła po
moc kościołowi"; jeśM papieetwo z  niechęcią 
zawsze i wszędzie witało wszelką wolność po
lityczną. wolność sumienia, wszelki liberalizm; 
jeśii np. Grzegorz XVI w eucykłioe swojej z 
niechęcią w roku 1832 powitał konstytucję 
belgijską, ze zgrozą mówiąc o zasadzie wolno
ści sumienia, która jest tam zawarta — to 
wszystkie te  fakty i cały szereg imipodohuycłi, 
są dalszym ciągiem tych zasad o stosunku do 
państwa świeckiego, o których mówiliśmy. To 
samo powtórzył później Leon X III w roku 88 
w encyfctóce „Immontale Del", powiadając, że 
kościół jest społeczność ą wyższą, bo to jest 
społeczność nadprzyrodzona, doskonała* po
siadająca cele najwyższe, a  więc i władzę naj
wyższą. i

1 dlatego zawsze i wszędzie kościół wal
czył i walczy o swoją przewagę w stosunku do 
państwa świeckiego. 1 dlatego tenże Leoo 
XIII z lakiem oburzeiueih mówił o zasadza s 
oddzielenia kościoła od państwa, że to jest 
„powrotem do pogaństwa"; kiedy papieski 
„Syllabus" wymi enia cały szereg herezji, to 
powiada, że jedną z 'największych herezja jest 
przypuszczenie, że władza świecka stoi .ponad 
kościelną.

Te dwie koncepcje prowadzą walkę w n a 
szej konstytucji i widzimy obok artykułów, 
zgodnych z duchem nowoczesnym, cały szereg 
artykułów, które mają swój początek w owej 
kościelnej, klerykalnej koncepcji. I  dlatego 
widzimy, że wisi jak groźba dla państwa na
szego ta chęć kościoła uzyskania przewagi i  
pjdporządikowauia swoim odrębnym intere
som państwa polskiego.

Jeśli weźmiemy nie potoki przykład ale 
francuski, to jeden z najwybitniejszych teolo
gów" nowoczesnych francuskich Alfred Loisy, 
dawniej prawowierny ksiądz katolicki, w bro
szurze swojej p. t. ,.La pata des nations" qpo- 
wiada. co się dz ało w czasie wojny światowej; 
powiada mianowicie, że papiestwo nie potra
fiło podnieść głosu w obrotnie pokoju, jakkol
wiek nazywa siebie „naru eslaikiem na ziemi 
Ifoga Pokoju". To papiestwo solidaryzowało 
się podczas wojny z interesami państw* central
nych, z Niemcami i Austrją. Dlatego, że taik 
wypadało po myśli interesów owej samodziel
nej polityki papieskiej.

Z trzech w zględów uważam, że musi być 
usunięta przewaga kościoła w sprawach na
szego narodu — a  to ze względów naukowych 
i oświaty, dlatego że kościół był i  jest tajną 
wolnej myśli, dalej ze względów socjalnych, 
bo kościół solidaryzuje się z Masami posiada- 
j ą c e m i ,  po trzęcie ze wzgiędów polityki mię
dzynarodowej, dlatego że kościół rzymska osą
dzi się swoją, rzymską polityką.

KLERXKALNE PIERWIASTKI W NASZEJ 
KONSTYTUCJE

Do art. 42 chadecy Sejmowi zgłaszają po
prawkę, ażeby Prm ydeut byl „katolikiem".
Stwarzają w ten sposób w Polsce obywateli 
I-ej i U-ej kiksy. Tak, że już z góry każdy ewan
gelik, choćby był Polakiem najlepszym, mus: 
wiedzieć, że nie wszystkie urzędy staną się
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SPasasfetafmy © ®cś*nysa SSąsłsI
dlań dostępne; tylko częściowo jest on obywate
lem Polski, częściowo jest godzien reprezento
wać naród potoki. Ale istnieją funkcje, sta- 
ncny oka, na których w , ewangelik; jest wido
czną© szkodliwym z punktu widzenia Sejmu 
polski ego!

Wywołało to ogromny i słuszny protest 
ewangelików. Kolega Dubauowicz w Komisji 
konstytucyjnej nazwał tea protest „tumultem", 
zapominając, te  to jest słowo klasyczne dla ©- 
kreślenia właśnie tych „tumultów" zbrojonych 
za czasów Zygmunta l i i ,  kiedy to przetrząsa
no zbory ewangelickie kiedy miasta całe nisz
czono. kiedy bezczeszczono groby i wykopywa
no ewangelików, bo takie były hasta ówczes
nych potentatów — Jezuitów.

„NACZELNE" STANOWISKO KOŚCIOŁA.
Dalej mamy artykuł 114, ustanawiający 

jnaczeLue" stanowisko kościoła katolickiego 
w Państwie Polskiem. Komisja nie była na
wet łaskawą u względu ć poprawki poda Bus
ka, to katolicyzm ma oacaeio© stanowisko 
„wśród rćwnauprowntonyeh rełigji". Niema 
■więc byś równouprawnienia pod względem 
religijnymi i

Następnie wprowadza się w tymże samym 
artykule zasadę konkordatu. Ta zasada ozna
cza, że Państwo polskie au',v erennem nie jest, 
że mu nie wolno, na mocy własnej władzy I 
kompetencji regulować swoich stosunków do 
katolickiego wyznania, katolickiej hierarchjk 
Nlel Musi tu Państwo uklęknąć przed Rzy
mem j, bez zgody owej instytucji rzymskiej 
nie śmie swego stosunku uregulować!

To jest owo uprzywilejowanie stanowiska 
katolickiego, bo w stosunku do ewangelików 
(115 1 116 par.) ł innych wyznań wolno Pań
stwu precyzować swoje stanowisko, wolno de
cydować tak jak chce, żeby ustrój kościelny o- 
wego wyznania wyglądał.

PRZYMUS W SZKOLE.
jWeśmy artykuły szkolne, A rt * 120 usta- 

Ottwia praymua religijny. Niema tolerancji wo
bec poglądów religijnych rodziców. Niema tu
taj uznania wolności sumienia, o któ
rej mówił ks. Lutosławski, io rodzice 
niech rwzsuraygają, jak oheą wychować awoje 

•daaeci, Tutąj ale rodzice rozstrzygają, tylko 
kości ÓŁ

W tyra ant wprowadzono dualizm do 
etdininislnaqji szkolnej i powiada się, te  rełi- 
gję mogą wykładać świeccy nauczyciele, ale 
pod aadaiorem i kontrolą kleru. I w ten spo
sób to nauczycielstwo znajduje się pod podwój- 
nean ciśnieniem władzy świeckiej i władzy ko
ścielnej. Nienaruszalny autorytet narodu 1 
państwa jest usunięty -— wprowadzono czyn
nik drugi, zasadniczo inny, w myśl koncepcji 
kościoła!

SZKOŁA WYZNANIOWA.
_ Wreszcie weźmy art. — bez przesady pot- 
wiadam, najatraszDwszy, nieby wały — a r t  121 
O szkołach wyaoanttowyeh.

Przedewszyatkiera istnieje wielkie niepo
rozumienie — przypuszcza się, że gdy się wał
czy przeciwko szkołom wyznaniowym, to się 
walczy przeciwko religji. Zapomina, się o tern, 
że nigdz*o, w żadnym kraju katolickim mierna 
dziś szkół wyznani owych. Nie mówię już o j 
Francji, ale i w innych krajach: w BeJgji, we j

Włoszech, niema szkół wyznaniowych! Tylko 
* P°Sbki chce mę arobić pośmiewiska cńtej Eu
ropy i chc« się wrócić na stanowisko średnio
wieczne! To jest „najdalej idące" stanowisko, 
powiada iks. Lutosławski. To prawdopodobnie 
ifooja. To jest najdalej idące stanowisko, ale 
najdalej wstecz, do czasów średniowiecznych! 
Do tego doprowadzi stanowisko jedności wy
znaniowej w nauczaniu dzieci. 

i Do icaego doprowadzi w konsekwencji 
i kontrola księży, nad nauką szkolną, nad' wy

znaniem i nad sumieniem nauczyciela?
Doprowadzi to po pierwsze (to wojny re- 

Pgćjttcj, albowiem samo rozsadzanie istnieją
cych ażkół już do tego doprowadzi Więc prz©- 
dewwzystkiem księża rozpoczną agitację, będą 
U oznaczyć rodzicom katol-ckim, ażeby wzbra
niał! się, żeby nie dopiwoczali, by ich dzieci 
siedziały np. obok dzieci ewangelików, bo to 
*ą ^heretycy"! Wszakże w awo>h napaściach 
na szkołę w Klaryaewie, na szkołę Reja w 
„Dwugroszówcó** ks. p. Lutosławski właśnie 
dowodził rodzioam katolickim, żeby nie śmieli 
posyłać do szkoły Reja dzieci, chociaż reiligja 
jest tam obowiązkowa, księża wykładają rełi- 
gję — ałe dyrekcja jest, (broń Boże—nie ży
dowska), jest — protestancka! To wystarcza, 
żeby dzieci ŁaioiMt&ie nie mogły siedzieć obok 
dzieci protestanckich! To jest zasada p. Luto
sławskiego, to ma być zasada konstytucji poi- 
sfciejt

(Dok. nasł.)'.

Mały feljeton.
PRÓBKI LEKCJI PODŁUG „METODY WY
ZNANIOWEJ" POSŁA CZESIEM SKIEGO 
W WYZNANIOWEJ SZKOLE ŻYDOWSKIEJ.

Przyroda.
Nauczyciel: — P&oo księżyc wisi ca nie

bie?
Uczeń: — Poco księżyc ma wwteć na 

niebie, kiedy on siedzi da niebie?
Nauczyciel; — Nu, Sruł, to po co on sie

dzi na niebie?
Uczeń; — Jehowa posadził księżyca na 

niebo jako macę dla aniołów, coby ony nie 
mueiały spoży wać trełoe świństwo.

Nauczyciel: — Poco morze potrzebuje o- 
płuŁiwać cały świat ze wszystkich stron?

Uczeń: — Morze potrzebuje opłakiwać ca
łą ziemię, aby ona była koszerna.

Nauczyciel: — Co robi fęjgeJe (ptaszek), 
kiedy on rozdziawia pisk?

Uczeń: — Co on robi? On śpiewa ma- 
jufes.

Nauczyciel:—-Ta wues (dlaczego) « klacz- 
kies (kobyłka) cna musi piieć cztery k'jcy tki?

Uczeń: — A dłaczegoby ona potrzwowa- 
ła mieć pięć kopytiki?

Nauczyciel; — Dlaczego świnią jest tref
na?

kie brudne besrtje, co ona leży w błocie?

Nauczyciel; — F# wues cyfculkies jeet taki 
mądry owoc, co ona s edzi wydrukowana we 
WazyisHMl© buchy szkolne?

Uczeń: — Fa wues cybullries...? Nu, reb- 
be, to ty tego nie wiesz? Ona leży po to we 
wszystkie bufchy, ooby wybrane żydki patrzyli 
na nią i płakali za swej© utracone Jerozolimę.

Eygiono.
Nauczyciel: — Na co żydki są obrzezane?
Uczeń: — Na oo? Coby Abraham w nie- 

b e  wiedział, jak odróżnić swoje żydki od 
wszystkie aniae ludzie.

Nauczyciel: — Na oo pływa woda?
Uczeń: — Woda potrzebuje pływać, żeby 

pobożny tyduk .przed jedzeniem zmoczył swo
je ręki, ale coby one nie potrzebowały być u- 
myte.

GeojgraJja, historja, etyka i 1 d.
Nauczyciel: — Dlaczego żydki to orni ucie

kają z Rosji do (Potoki, gdzie są majogrommej- 
9W pogromy?

Uczeń: — Bo Poteika to ona jest bbżejj Je
rozolimy, m

Nauczyciel: — Które jest miasto, co ono 
jest największe na świeci© i najpiękniejsze na 
świeci e?

Uazeń: —■ Jerozolima, bo ona jest taka 
piękna, te wszystkie sjoniśc' płaczą za nią, bo 
oni wiedzą, oo tam niema na co jechać.

Nauczyciel: —Który ocean jest największy 
ooean?

Uczeń: •— Morze Czerwone.

Uczeń: — A po co ona miałaby aie być 
trefna?, Placzegoby żydki miały spożywać ta-

i Nauczyciel: — J&ki mąż Izraela jest naj- 
I większe kapele?

Uczeń: — liebbe Peiimutter i Prtłuckij.

Nauczyciel: — Jojn©, ty mi powiada, czy 
jeet taki goj, coby om miał kapele jak Priluc- 
kij?

Uczeń: — Rebbe Teodorowicx, poseł Czar- 
ndewiski i rebbe Lutoslawsk1, bo oni nam ra
tują nasze ebedery.

Nauczyciel: — Które żydki są najpasku
dniejsze antysemltaiikf, coby na nich spadł a 
szwarojur?! ■

Uczeń: — BrBn, Grensztajoe, WeinMd, 
Gaił. Multennikh.

Rachunki.
Zadanie L He lat upłynęło ad wyjścia 

Izraela z Jerozolimy ? Ile tzabaaów minęło od 
tego czasu? Ile kuglów zjadła jedna rodzina 
żydowska przez te wwny sfikte szabasy ?

Zadanie II. Wielki cadyk von Krokiew 
miał ma swojej brodizie 17 tysięcy 1 pół włosa.
Jeżeli wszystkich włosów wielkich cadyków 
od wyjścia z Jerozolimy było 47.888.777,444 j 
pół — ilu wielkich cadyków posiadał naród 
wybrany?

Zadanie III. Koza, którą Noe uratował 
na swojej arce, wykami ła 14 kriiąt, a te czter- 
naśc.e koźląt miało 140 koźląt, a te 14o koźląt 
napłodziło 1444 kofiąt, a te 1444 koźlą! poro
dziło 14444 kóz. W czasie przejścia przez Mo
rze Czerwone zginęła połowa kóz. Przy wyj
ściu z Jerozolimy liczono kóz tyto, ile ich było 
za esasów Salamona. Z tych zabito połowę, 
bo były trefne. Ile miar mleka koziego wyp j  
Izrael od czasów Noego?

Zysfcw.

Kler w walce o dobra doczesne.
„Nie sieją, n ie  orzą**, lecz piony chcą zbierać.

Ci, którzy zaw sze  zwalczają lądania robotników, dla siebie
żądają ogromnych pensji.

Wczoraj, pod przewodnictwem, posła Głą-
bińskiego i w obecności ministra oświaty, p. 
Rataja, oraz przedstawicieli mioisterjum skar
bu, odbyło się posiedzenie sejmowej komisji 
budżetowej.

Na posiedzeniu tern ks. Lutosławski przed
łożył projekt ustawy przezeń opracowanej o 
„uzupełnieniu dirożyźaianem uposażenia du
chowieństwa katolickiego i instytucji kościel
nych".

Projekt ten w artykule pierwszym brzmi 
dosłownie, jak następuje:

Do czasu ustalenia stosunku Kościoła rzym
sko - katolickiego do Państwa i rozrachunku 
między cierni w drodze układu ze stolicą Apo
stolską, wszystkie wypłaty, dokonywane z ja
kiegokolwiek dotychczasowego tytułu prawne- 
go na utrzymania duchowieństwa katolickiego 
i instytucji kościelnych z funduszów bądź pań
stwowych, bądź przez Państw© administrowa

nych lub subwencjonowanych, nlegają i
ustawy niniejszej i  tyeh samych funduszów m- 
zupelniemu droży lnianemu w rozmiarach od- 
puwiadnjącycb wzrostowi drożyzny.

Przeracho wonie, uslatoue w przepisach wy
konawczych, będzie obliczone ód 1 lipca 1820 r. 
za ubiegłe 9 miesięcy, będzie płatne w dniu t 
kwietnia 1921 r., następnie zaś w ratach kwar
talnych z dołu.

Wyplata powyższych uzupełnień, obliczonych 
oddzielnie dla każdej djccesji, będzie dokony
wana ryczałtem diecezjalnym na ręce odpo
wiedniego ordynarjafa biskupiego,
W związku z projektem ustawy ks. Luto

sławski przedłożył rezolucję, domagającą aaę 
aby Rząd jaknajrychlej wniósł do Sejmu pro
jekt ustawy, znoszącej wszystkie rozporządze
nia rządów zaborczych, ograniczające wolność 
Kościoła i duchowieństwa katolickiego.

Nad projektem ustawy wywiązała aię oży-

Konieczność uzdrowienia 
sądownictwa.

I.
Z aie.'cni© dóiywotitośei sędziów.

Jsdną z tiajistolniejszych przyczyn tego 
chronicznego tkandalu, znamionującego wyro
kowanie sądów naszych w sprawach politycz
nych i ąpotecziiych, jest okoliczność, ie sądy 
te zostały utworzone w okresie przed wielki©- 
mi przewrotami r. 1918, — w czas© okupacji, 
vł dusznej atmosferze politycznej i społecznej 
Rady Regencyjnej. Zaniana składii osobiste
go sądownictwa ataj© się jedną z oieodzow- 
mejszych konieczności na drodze ku uzdro
wi enu naszych stosunków, urągających aaje- 
lemeniamiejszyzn nawet pojęciom © prawo- 
taąduości. Projekt ustawy w przedmiocie za- 
wieszenra niepizenaszahłośoi sędziów w okre
sie organizacyjnym, złożony sejmowi przez 
min. sprawiedliwości w dn. 20 stycznia roku 
1921 (Druk Sejmu Ustawodawczego Nr. 2382) 
■w znacznym stopniu zadani© to uiaibwi'a. Po 
poczynieniu pewnych zmian projekt ten powi
nien być wyzyskany przez lewicę w całej roz
ciągłości w celu dokonania nieodzownych 
zmian w składzie osobistym sądów1).

Projekt ten jest jednak środkiem wyjab 
kawym, aczkolwiek zupełnie usprawedłiwTo-

x) Analogiczny środek zastosował w r. 1870 prze- 
©wito urzędinikom drugiego cesarstw# Gamhałia
(Seijjnobos; Daiejo polii} c«oe Europy wspó><as&?o*j, 
sir. 179) 1 lewica w r. 1876 przeciwko urzędnikom 
monairchiziującym (j. W* 190, 200),

nym przez okoliczności nadzwyczajne, w ja
kich sądownictwo polaki© powstawało. Nato
miast konstytucja musi stworzyć nonmŁne in
stytucje, które umożliwiałyby prawidłowe od
nawianie składu osobistego sądów; — zawsze, 
gdy okaże się,' że zmiana taka staje się istot
nie niezbędna. W Szwajcarj: zaradzono temu 
w sposób bardzo celowy, ograniczając usta
wowo trwanie urzędu sędziowskiego tylko do 
lat sześciu. Żaden z sądów szwajcarskich, nie 
wyłączając nawet najwyższego trybunału 
związkowego, nie jeet ołwadzony przez sę
dziów dożywotnich, — naodwrót, termin sze
ścioletniego trwania urzędu sędziowskiego 
jest powszechni© obowiązujący. (Ustawa orga
nizacyjna sądu związkowego a r t  4, dla niż* 
szy eh instancji ap. urzędnika, ustawa o sądo
wnictwie § 12, 19, 90, 60). Rzecz oczywista, 
że obiór ponowny jest dopuszczalny.

Za zniesieniem dożywotmości sądów prze
mawia, w sp»>sób bezwzględnie przekonywa
jący, wspomniana potrzeba dokonywania 
zmian w' aliładzie osobowym sądów, odpowie
dnio do zmieniających się okoliczność: j du
cha czasu. Potrzeba instytucji, czyniącej za
dość temu wymaganiu, staje się dziealęókroć 
brdziej paląca w czasach obecnych i najbliż
szych, kiedy to dokonywać aię będzie budo
wanie nowego życia na ruinach dawnych po
rządków, którym wojńa wszechświatowa za
dała ci-oa tak potężny, — niestety, tymczasowo 
jedloalk jeszcze nie śmierteliny ostatocanie.

Zdaję sofcie całkowicie sprawę z tego, że 
projekt zniesienia do żywotności sędziów wy
woła odrnch bardzo silnego niezadowole
nia, i to nawet w sferach lewicowych. Odruch 
ten jeat jednak tylko odruchem, a jako taki

nie może być argumentem i nie potrafi ostać 
się wobec krytyki, dla której instytucje prze
kazane przez tradycję nie stają się jeszcze 
nietykalne ze względu na swą tradycjonął- 
ność- Okoliczność, że tradycja ta ma również 
swe źródło w odruchach synipatj; lewicy, w 
aiczetn gians jej nie poprawia, — szczególnie 
zaś w okres:© przewartościowywania wszyst
kich wartości. ‘

Dla polityka myślącego o instytucjach .po
litycznych w sposób naukowy, dożywotność 
sędziów jest zdobyczą względną, — nie *zaś 
bezwzględną, absolutną; zdobycz ta nie ma w 
sobie nic z dogmatu. Dożywotność sędziów 
była wielkim krokiem naprzód w pewnym o- 
kreślonym momencie historycznym, "w okre
sie reakcji, przeciwko arbitralności ab
solutny b monarchów; pozbawiała ich boiwiem 
możności samo walu ego usuwania sędziów 
zbyt mało uległych aktualnym widokom poli
tycznym, ezy też każdorazowym kombinacjom 
kamaryli. I na tem właśni© wyeliminowaniu 
samowoli rządu polega owa konkretna praw
da: w pewnych konkretnych warunkach histo
rycznych, mianowici© w warunkach reakcji 
przeciwko samowoli absolutyzmu, d-ożywot- 
neść sędziów jest konkretną zdobyczą. Na
czelna prawda historjozofji marxowskiej o- 
rzeka, jak wiadomo, że istnieją tylk» prawdy 
konkretne, że niema, natomiast, prawd ab
strakcyjnych. Taką tezą abstrakcyjną jest, 
między innemi właśni© teza, domagająca się 
do^wotności sędziów, in abstract©,—niezależ
ni© od konkretnych warunków miejsca i cza
su, — zawsze i wszędzie. I ta to właśnie ab- 
sfrakcyjności tej tezy dyskwalifikuje ją ber- 
wziglęciaie.

i i 'ag g iju iJ   .....................................  —-  « . ' W u h .w

Dla nikogo, kto baczniej przy gląda się ty
ciu politycznemu nie jest tajemnicą, że niema 
ani jednej instytucji politycznej, która byłaby 
bezwzględnie dobra i postępowa sama przez 
adę, in abstracto. Nie jest nią bynajmniej mp, za
sada decentralizacji, gdyż w dawnych Niem
czech i dawnej Austrji właśnie socjaliści byli 
centralistami. Dążyli om do możliwego zwię
kszenia kompetencji sejmów centralnych ko
sztem kompetencji sejmów krajowych, albo
wiem, zarówno w dawnych Niemczech, jak i w 
dawnej Austrji, w tej ostatniej szczególni© po 
reformie wyborczej z r. 1807, parlamenty cen
tralne były, znaczni© romiej wsteczne, m i sej
my krajowe. Parlamenty ©entrain© wychodzi- 
ły bowiem z wyborów esteroprzym'.otoko
wych, gdy wybory do sejmów krajowych by
wały zazwyczaj wysoko-oenzusowe i dotkliwie 
nierówni. Natcmiast decedtralistyezn© j f©- 
deralistyczn© było, i  tych samych względów, 
wstecznictwo i juńkierstwo obu tych państw. 
Nie inaczej dzieje fiię i u naf» gdąie za ,m#jda- 
lej idącą decentralizacją" oświaddza się wezer 
laki© endecki© kcftuóstwo. w celu salwowa
nia swej wszechwładzy w byłym zaborze pru
skim. Zadanie „ najdalej idącej decentraliza
cji" l zwalczanie unifikacji ni© przeszkadza je
dnak naszemu eadecfcwu w domaganiu się uni
fikacji wówczas, gdy idzie o Galicję i tak zw> 
kresy wschodnie-

W przeciw staw ianiu do  wspomnianych 
centralistycznych tendencji socjalistów dawa
nych Niemiec i Austrji, rewolucjoniści francu* 
»cy w początkach \Vrelikiej Rewolucji., byli 
skrajny mi deoentralistami, ze względu tut dą
żenie do sprowadzenia do minimum wlsdzj 
królewskiej. Te tendencje decentraiistyczmą
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Precz z senatem!
wioną dyskusja, podczas której po*, ćwików* 
8ki (póastowiec) zakw estjojfow al stylizację u* 
stawy, <jraz postanowieni© j©j opiewające w ar
tykule drugim, i i  skal* podwyżek płacy da- 
chowieństwa ma być automatycznie regulowa- 
na, w zależności od państwowej statystyki dro
ży źnianej. Gdyby ta ustawa została uchwalona, 
wówczas duchowieństwo katolickie korzystało
by s  przywileje którego nie posiada ogól ir  
raędaików państwowych.

Poseł Smoła („Wyzwołaniś") występuje 
lówndei przeciw wnioskowi ks. Lutosławskie
go, podnosząc, ie  duchowieństwo jest b. do
bitce sytuowane m&terjalnie, te pobiera sute 
opłaty za swoje funkcje, podczas, gdy znaczna 
część ludności wiejskiej tyje w nędzy.

Następnie zabrał głos tow. poseł L ib er 
masa, który oświadczył, ie  stronnictwo jogo gło
sować będzie za rezolucją, żądającą zniesienia 
ograniczeń wolności Kościoła katolickiego, na
rzuconej przez rządy zaborcze. Socjaliści za
sadniczo stoją na gruncie jaknajdalej idącej 
swobody religijnej, a więc przyznają Kościoło
wi całkowite prawo rozwoju, jego zaś organom 
zupełną swobddę w pełnieniu swoich obowiąz
ków. Z wolnością Kościoła jednak projekt ks. 
Lutosławskiego stoi w jaskrawej sprzeczności; 
projekt już na samym wstępie stwierdza, że 
stosunek Kościoła do Państwa, oraz rozrachu
nek między nimi nie jest jeszcze w Polsce usta
lony. Mimo to ks, Lutosławski żąda, by Pań- 
Itwo utrzymywało swoim kosztem duchowień
stwo, wprowadzając w ten sposób zupełną za
leżność materialną Kościoła od Państwa. Czy 
to nie jest zagrożeniem wolności Kościoła, czy 
uchodzi z wielkiego problemu, do ro»wią«xda 
którego ustawodawstwo Rzeczypospolitej Pol
skiej będzie się musiało należycie przygoto
wać, czy uchodzi iwyrwać z tego problemu je
den fragment i rozstrzygnąć daną sprawę w 
sposób niekorzystny dla wolności katolickiego 
Kościoła. A dalej — ks. Lutosławski w refe
racie swoim przyznał, ie  Kościół katolicki ma 
własne olbrzymie zasoby, swoje fundusze. Wo
bec tego Rząd powinien przedewazysłkiem 
złożyć nam materjaly tyczące się majątku ko
ścielnego dla zorientowania się, czy koniecz
nym jest apel do skarbu Państwa i do kieszeni 
ogółu obywateli. Stosunek 3-«h rządów zabor
czych do Kościoła katolickiego 1 do material
nego uposażenia duchowieństwa był odmien
ny. Zaborcy, zagrabiwszy dobra koścdelne w 
(Polsce, wzięli na siebie obowiązek uposażenia 
duchowieństwa, nie zdając żadnego rachunku 
z zagrabionego mienia; jest wielkiem pytaniem 
czy Polska m a pójść za przykładem rządów ob
cych. Rząd polski winien zgromadzić cały ma
terial prawny, tyczący się tego całego komplek
su kwestji. Ministerjum skarbu winno obliczyć 
jak cyfrowo będzie wyglądało polepszenie by
tu duchowieństwa katolickiego w myśl projek
tu ks. Lutosławskiego, Ile miljardów trzeba bę
dzie wydać. Gdy kolejarze wystąpili z żąda
niami ekonomicznemi, wnet wyliczono, ie  u-
względnienie ich postulatów naraża skarb na 
wydatek 30 — 40 mil jodów marek. Dlaczego 
teraz, gdy chodzi o duchowieństwo, mamy 
trzymać się odmiennego trybu postępowano? 
Dlaczego Sejm na ślepo ma uchwalać nowy 
wysoki mnożnik dla poborów księży katolic

kich, nie wiedząc ile to w •uwde ogólnej bę
dzie wynosić?

Z tych tedy względów tow. Lroerman stor
wda wniosek odroczenia dalszqj dyskusji w 
tym celu, aby Rząd wpierw przedstawił ma
terjały, dotyczące majątku kościelnego i  sta
no wiśka praw nogo pod względem poborów du
chowieństwa w© wszystkich traech b. dzielni
cach, dalej, aby minister skarbu przedłożył ob
liczenie ©urny potrzebnej dla zrealizowania 
projektu ks. Lutosławskiego. ___

Minister Rataj w dłuższym wywodzie po
czynił cały szereg zastrzeżeń co do szczegółów 
projektu, nie kwestionując jednak konieczno
ści reformy poborów duchowieństwa.

Niezmiernie charakterystyczne było prze
mówienie przedstawiciela ministerjum skarbu, 
który wytraził żal, te  projekt ks. L. dostał w 
ostatniej chwili, a więc ministerjum skarbu 
ni© mogło się przygotować do jego oceny, jed
nak już tera® powiedzieć może i z naciskiem 
podkreśla, że uchwalenie tego projektu pocią
gnie olbrzymie ciężary fl«ans®we, wobec tego 
prosi, aby komisja powstrzymała się z uchwa
leniem projektu i pozostawiła przestudiowa
ni© całej sprawy Rządowi, który, po zebraniu 
materjałów, niezawodnie wyda zarządzenia ce
lem poprawy bytu duchowieństwa.

Przemawiali następni© posłowie: Buzek, 
Gzetwertyńskl, Gdyik i tow. Smulikowski.

Tow. Smulikowski zaznacza, że socjaliści 
występowali zawsze w obronie sprawiedli
wych postulatów wszelkich pracowników, bez 
względu na ich etan, świecki czy duchowny. 
Przypomina wnioski posła do parlamentu au
striackiego tow. Poraoratorłecra w obrocie była 
księży - profesorów. I dlatego socjaliści ui© 
sprzeciw ialiby się uwzględnieniu faktycznych 
potrzeb duchowieństwa. Jednakie w momencie, 
gdy Rząd i Sejm ni© załatwia piekących po
trzeb inwalidów wojskowych, gdy los niższych 
funkcjonarjuszóto państwowych ni© jest dosta
tecznie uregulowany, a w ogóle wszyscy pra
cownicy państwowi, kolejowi przymierają gło
dem, gdy do dzisiejszego dnia ni© zdołano u- 
normować płac emerytów i wdów obarczo
nych rodzinami, a  wszelki© daniny dotychcza
sowe były wobec nich z© strony Rządu 1 więk
szości sejmowej najzwykłejszem urągowiskiem, 
gdy los nauczycieli (który miał się na dzisiej
sze®! posiedzeniu rozstrzygnąć) zadecyduje 
wprost o istnieniu średn iej»»koły w b. Kongre
sówce—występować > pominięciem wszystkich 
innych grup w interez;© księży, rsób samotnych 
opłacanych za wszelki© posługi duchowne — 
nie jest rzeczą ani, nagłą, ani uspakajającą licz
ne rzesz© oczekujących pomocy ze etrony Rzą
du. Dlatego, oświadczając się za odroczeniem 
w myśl wniosku tow. Ltberm aaa — zgłasza 
tow. Smulikowski rezolucję, domagającą się od 
Rządu przedłożenia projektu zmian w usta
wach o uposażeniu wszelkich pracowników 
państwowych. , j

Zabrał głos raz jeszcze tow. Liibeman, któ
ry wskazał, iż oświadczeni© przedstawiciela 
ministerjum skarbu potwierdza jego obawy i 
wątpliwości i należyci© uzasadnia koniecz
ność odroczenia całej sprawy. Tow. Liberman 
ostrzega komisję przed opinją publiczną, któ-

wyiyły też decydujące piętno szczególnie na 
pierwszej rewolucyjnej konstytucji francuskiej 
i  x. 1701. A więc zno wu centralizm, czy de
centralizuj ni© jest żtdnem  dobrem abstrak
cyjne®, êcz iedytile dobrem konkretuem, za
leżne® od ak tualnych  konkretnych warun
ków*).

•**

Na dożywotnoścd sędziów sprawdza się je
szcze druga teza historjowrfji marksowskiej — 
teza, orzekająca nietylko, i© pewne dobra są 
wyłącznie dobrami pewnego konkretnego o- 
kresu historycznego.. Kistorjozolja martksotw*- 
Bka twierdzi ponadto, że nieistnienie dóbr ab
strakcyjnych spraw'a, ih  z czasem, pewne 
{konkretne dobrodziejstwo stoi© ai$ plagą, a 
rozum aooseuseoi" *), — le“  •c? «*■
tyłeza. Absolutyzm, jaiko reakcja p rzed e  ko 
a n a r c h ji feudalnej był postęp©® społeczni© 
demokratycznyim, popieranym wialnie przez 
[warstwy wówczas upośledzone, mieszczaństwo 
i  chłopstwo. Z czaąern stał się P®8Ą> I®1 -° uo
sobienie rządów nieodipowiecte.alny1 n t 
w o ln y c h  i  urzędzie został zniesiony* *^- 
Jai'jua wolność przemysłu była dobro zi J- 
gtwem, jako reakcja przeciwko bezdusznej re 
glamentacji cechowej i państwowej* 2 cza 
Ben; stała się plagą, jako manczesteryzan wyda-

») Ni© trudno byłoby przytoczyć znacznie v  
|'analogicznych przykładów. Stoi tema jednak u® 
irzeszkodtai©  brak miejsca. Liczne przykłady U Ma- 
i&iHka: Demokracja i parlamentaryzm, 191 ił) 9lT* 

il-25.
,*y Vernunit w i-d Unsina — WohUai Plac©

jący robotnika na pastwę samowoli przedsię
biorcy.

Ta metamorfoza dobrodziejstwa w pJagę, 
tezy w antytezę — dokonywa się na skutek te
go, ie  w procesie historycznym oboli żarn erzo- 
nych 'skutków czynów ludzkich zachodzą jesz
cze skutki niezamierzone, heterogeniczne, i o- 
a© to praede wiazystk'em posiadają ów charak
ter plag.

Z doży wota ości sędziów wynikają również 
skutki heterogeniczne, zachodzące obok skutku 
zamierzonego, polegającego na uniezależnieniu 
sądów od samowoli administracji i aktualnych 
kombinacji rządów. Zasadniczy, niepożądany 
heterogeniczny skutek dożywotności sędziów 
polega na tom, że doży wotność ta jest najistot
niejszą przyczyną społecznego skostnienia i 
uwsleczuienia sądownictwa. Skostnienie i  u- 
wsteoanienie to staje się szczególni© groźne, 
jeżeli ni© poproetu katastrofalne, w ©(kresach 
wielkich przewrotów społecznych, w okresach 
prze wartościowy wsnia wartości,—kiedy to ży
cie z dnia na dzień postępuje siedm:omilowe- 
tui krokami.

Klapą bezpieczeństwa przeciwtbo tym gro-., 
śnymij komipi kacjom jest niewątpliwie us.au©- 
wiesnl© terminu trwania urzędowania sędziów. 
Ponowna nominacja jest, rzecz oczywista, óo- 
putazczałna.

Z chwilą uznania terminowości urzędowa
nia ©ędaiów wydania się kweetja, dotycząca 
trwania tego urzędowania. W Szwajcar), w try
bunale feduałnym wynosi ona ofores sześcio
letni, jako podwojony okres legisiatory parla
mentu związkowego. Parlament ten po ukoń- 
czdhiu co-drutfiei leoisLaturv obiera sad zwiaz-

j#  ni© zrozumie pośpiechu w tej sprawi©, de
cydującej o olbrzymich wydatkach dla Państwa.

Na zakończeni© przemawiał ks. Lutosław
ski, zdaniem którego sprawa jest zupełni© doj
rzała do załatwienia; mówca pragnie, by usta
wa została uchwalona jeszcze przed ferjauii, 
gdyż — jak twierdzi — większość duchowień
stwa katolickiego eierpi nędzę I

Przystąpiono do głosowania. Wniosek tow. 
Liberniaua, domagający aię odroczenia dysku
sji, został odrzucony 12-ma głosami przeciwko 
6-ciru. Wśród tych 12-tu glosujących pnzeciw 
było 7-min księży katolickich.

Po odrzuceniu wniosku tow. Libermana, 
przystąpiono do głosowania nad meritum i 
również 12-ma glosami przeciw 6 przyjęto je
dyna© z© styłisłyczneini zmianami projekt usta-

Tak więc księża, którzy w komisjach z i 
mowych i w samym Sejmie tak się oburz?^ na 
brak patrjctyrmu u kolejarzy, którzy przypo
minali plebiscyt górnośląski wówczas, gdy ko
lejarz© domagali się poprawy swego bytu ciż 
sami księża, z chwilą, gdy chodziło o ich kie
szeń, z całym cynizmem odrzucili precz wszyst
kie piękn© frazesy i z nieposkromioną zachłan
nością, z bezwzględną natarczywością forsują 
ogromną podwyżkę pensji ©wodch, jedno
cześni© obfity łup zbierając za posługi religij
ne. „Biada wam Doktorowie i Faryzeuszowi© 
obłudnicy, i i  jesteście podobni grobom pobie
lanym, które z wierzchu zdadzą się piękne lu
dziom, ale wewnątrz pełne są kości umarłych 
i wszelakiego plugastwa".

Robotnic) popierajcie
swoje pismo codzienne!

Krwawe upiory.
Przyjaciel naszego pisma komunikuj© nam 

wiadomości, które powinny zwrócić uwagę p. 
Skulskiego. Nadmieniamy, że o wiadomościach 
tych źródła oficjalne milczą do dnia dzisiejsze
g o  Czekają widocznie, aż prywatne źródła je 
zastąpią.

„Przed kilkunastu dniam i odbywałem po
dróż w sprawach urzędowych. Nie dojeżdżając 
Brańska, nap tkałem w odległości 4 — 6 kil, 
od miasta wóz przechylony nad rowem, a w 
tym wozi© kilku zobaczyłem ludzi w dziwnej 
pozycji. Zatrzymałem automobil. Kolo wozu 
stało dwu policjantów i kilkunastu.wyrostków. 
01 dwaj podróżni ni© żyli. Koło wozu rozrzu
conych było ponadto 5 nieboszczyków. Ogó
łem siedm osób zabitych. Zapytałem, oo zna
czy ta tragedja. To komisja rozdzielcza amery
kańska, rozwożąca zapomogi po miasteczkach, 
została osaczona przez niewiadomych złoczyń
ców. Dano do mej salwę i położono wszystkich 
aiedmiu trupem (pięciu Żydów, dwu chrześci
jan). Następnie wydobyto całą zawartość ku
fra, który znajdował się otwarty f pusty na 
przedni em siedzeniu. Nikt złoczyńców nie nie
pokoił. Nikt strzałów ni© słyszał.

Wyjeżdtają/c z Węgr o was naUrnąlem się 
na dwie furmanki powożone przez Żydów. Na 
jednej leżał furman-Żyd, cały zalany krwią. 0- 
bok przechodził policjant Zapytałem, oo to 
znaczy, czy to ofiara bójki? „Nie — rzecze po
licjant ze spokojnym uśmiechem na ustach, to 
ktoś go kamieniem uderzył w głowę, (o Żyd 
przecie*./*

Może zeebcecś© «ęa winić , te sprawy. W, 
tych stronach ladzie mtoezkają, orzą, sieją, pła
cą podatki. Tam umędiują i starostowie Gdzie
jest bezpieczeństwo życia w Polsce?"

Jeszcze p. Nowodworski—-i
wciąż p. Nowodworski.

W r. uł>. organizacja lubeMta P. P. S. wy
dała odezwę, odbitą w drukarni Lubelskiej 
Spółki Wydawniczej. Za rozpowszechniani© tej 
odezwy pociągnięto do odpowiedzialności tow. 
tow. WŁ Uziemblę i Leontynę Zakrzewską. 
Al© to nie wystarczało jeszcze gorliwej Pro* 
fcuraUvji: pociągnięto również do odjpowi©- 
dziaJności — kierownika drukarni tow. Józe
fa Szydłowskiego. Podkreślmy, że drukarnia 
ni© przekroczyła żadnego przepisu formalne
go, wymaganego przez ustaw ę; Kierownika 
drukam i pociągnięto do odpowiedzialności za 
treść ©deawy, wydanej przez jawni© istnieją
cą organizację i publicznie rozdawanej!

W tej sprawi© interpelował w Sejmie tow. 
Dreszer dn. 16go lipca r. ub. Uosabiający u 
nas sprawiedliwość ,p. St. Nowodworski—prze- 
dątowiy widoczni© pracą nad ściganiem Papi- 
niego — odpowiedział na  tę interpelację do
piero 10 łulego r. b., cbodaż regulamin sej
mowy nakazuje ipiulstrom odpowiadać w cią
gu miesiąca. Otóż ten p. minister, który w tak 
gruiby sposób narusza prawo i zresztą proste 
przetpisy przyzwoitości parlamentarnej, odpo
wiadając po 7 miesiącach na interpelację p o  
selslią — popisuj© się w swojej odpowiedzi 
w sposób popiroSbu niesłychany. Zdawałoby 
się, ie  słyszymy z za grobu glos jakiegoś Po- 
bietdonoscewa, jakiegoś na|tęp«zego w-roga 
wolności słowa z zakamarków cenzury czy 
Świętobliwego Synodu. Taks, prawosławny i 
caros&awny Pobiedonoscew tym razem nazy
wa s:ę chadeckim ministrem sprawiedliwości 
St. Nowodworsikjm w Rzplitej polskiej.

P. Nowodworski ©oiidaryizuj© się całkowi
ci© z oskarżeniem wytoczonem z (powodu ode
zwy. I  dia poparcia oskarżenia przytacza dwa 
ustępy z  odezwy: „panująca wszechwładnie 
lmri.ua zja w Polać© coraz bezczelniej wygładza 
proletarjat miast" i  „burżuaaja stara się siebie 
osłonić, stekiem kłamstw i  łajdactw tumani 
proletariat**—

I za taki© zdania prokurator RnpIRtej por 
ciąga do odpowiedtziałności — i min. sprawie
dliwości go popiera! 1 jeszcze ten minister 
ma czoło twierdzić, że postępowanie to na© nâ - 
rusza wolności słowa.

P. minister broni od© tyfflko oekanienia wo- 
gól©, oo usprawiedd wia taki© oskarżeni©^ w y  
toccone przeciwko drukarzowi. I powołuj© się 
ni© na podską tymczasową ustawę prasową — 
letaz na art. carskiego kodeksu o „uczestniotwi© 
w przestępstwie", chociaż sam przyznaje, ie  
nawet ten carski przepis zawiera „itreść ogól
nikową", to znaczy z prawem prasowem ni© 
mający nic wspólnego, (

Tylko najgorsay absolutyzm, tylko świado
me i planów© dążenie do zabicia wolności ©Io
wa może się zdobyć na ścigani© kierownika 
drukam i za legalni© wydany ultwór! , \

I  to p- Nowodworski uważa za „zgoda© s 
ustawami".

P. Witos! Gzy te pojęcia prawn© p. mi
nistra sprawiedliwości są zgodne także z pań
skim programem rządzenia?

■Dodamy jeszcze, że — sprawa została u- 
morzona przez sąd lubelski—

Dokoła Panam.
Z KIM MIN. SPR. WOJSK. ZAWARŁO 

RYŻOWĄ UMOWĘ.
Bronisław Rydzewski zjawił się w Warsza

wie około 1907 — 1906 r., jako sprzedawca wę
gla kamiennego l jako taki kręcił się po róż
nych fabrykach, sprzedając węgiel kamienny z 
Zagłębia Dąbrowskiego.

W owym czasie zapoznał się z p. F reido 
rem (z firmy Freider i 3-ka) i z p. Barbamełetn 
(prokurentem Banku Zachodniego). Otóż za 
jego poś-ednictwem ci panowie, t, j. Freider i 
Bahbanel założyli hurtowy skład węgla kamien
nego przy ul. Srebrnej Nr. 5, firma była „Frei
der, Barbanel i S-ka (S-ka t. j. Rydzewski). 
Fumowi właściciele dali dość duży, jak na ow© 
caaay kapitał, p. Rydzewski zaś znajomość fa
chu i otóż przy jego znajomości fachu firma do
łożyła grubo do .nteresu i  w przeciągu roku 
przestała istnień

Rydzewski został się znowu i be® interesu 
i bez pieniędzy, jak zwykle. Zaczął znowu krę
cić się między Warszawą a So£no>wcem i zara
biał ledwo na życie.

W jakiś czas później zapoznał się s 
Strzegowskim i otworzył Dom Handlowy przy 
u i Widok, ale stał aię karambol, Straegowski 
ni© miał takich pieniędzy o jakich mówił, Ry* 
dzewaki zaś wprost cierpiał głód i żył tylko * 
pożyczek, zaciąganych na słowo. Taikich drob
nych groszowych pożyczek nikt ni© odmówi! 
Rydzewskiemu, bo był i towarzyski i sympa
tyczny i każdy wchodził w jego krytyczne poło- 
żeni©. W drugim roku wojny przeniósł się na 
stał© do Sosnowca i stamtąd dojeżdżał ze 
„szmuglem* *do Warszewy (czasy okupacyjne),

Al© powstała Polska niepodległa i p. Ry
dzewski skrrzystał z cbw.li; za pieniądze żjd* 
kapokowego nazwiskiem M. Wtszmeoeki, Dzi
ka 21 podejmuje się dostawy bydła dla wojska, 
potem zaś różnych innych artykułów i w końcu 
pierwszego roku dostaw ma już 2 własne sa
mochody i jest bogatym człowiekiem.

Niepodległa Polska istnieje 3 lata — p. 
Rydzewski na dostawach wojskowych z nędza
rza stal się milionerem i przed pól rokiem łeu-
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Moskwie oddawna zapowiadany i odkładany 
kilkakrotnie lOty Zjazd Partji Komunistycznej.

Zjazd ten midi uregulować stosunki we
wnętrzne Rosji, wobec wysuwających się no
wych zagadnień pracy pokojowej. Lecz wy
padki rozwinęły się w nieoczekiwany sposób 
i  Zjazd taktycznie został postawiony wobec sze
regu poważnych i groźnych problematów. W 
istocie sytuacja Rosji nie jest łatwą: pokój for
malny z Polską nie został jeszcze zawarty, 
•przemysł i  'koleje przeżywają astry kryzys opa-. 
łowy wywołany, jak to dziś otwarcie przyznają 
komuniści, lekkomyślnością urzędów sowiec
kich; powstanie knonsztadzkie zagraża wywoła
niem rozruchów w całej Rosji. Wobec tego na 
dalszy plan prawdopodobnie zostanie usunię
ta kwest ja, którą w epoce przedzjazdowej (sty
czeń — luty) uważano za najważniejszą i naj
bardziej aktualną, mianowicie sprawa roli 
związków zawodowych w życiu republiki so
wieckiej.

Kwestja ta wywołała namiętne spory w 
łonie partji komunistycznej, szereg konferencji 
partyjnych i artykułów w prasie i doprowadzi
ła w końcu do wytworzenia się frakcji. W spra
wie tej istnieją trzy odmienne kierunki.

Lenin żąda utrzymania samodzielności 
związków zawodowych, oczywiście pod „ideo- 
wem" kierownictwem partji komunistycznej. 
Mają one służyć dla obrony interesów ściśle ro
botniczych w państwie sowśeekiem, które jest 
„robotniczo - wteściańskiem, przytem z pew- 
nem zboczeniem biuro kraty cznem" (słowa Le
nina). Jednocześnie zw. zaw. mają być szkdą 
komunizmu. Jest to t  zw. „platforma dziesię
ciu*.

Trocki żąda połączenia zw. zaw. z organa
mi gospodarczemi sowietów, „zrośnięcia", u- 
czynienia z nich jednego z tych organów, wcią
gnięcia ich do bezpośredniego kierownictwa 
produkcją.

Szlapnikow żąHa poprestu oddania całego 
kierownictwa życia gospodarczego Rosji w rę
ce związków zawodowych, które są, zdaniem 
jego, najbardziej do tego uzdolnione. Wyłą
cza on pnyiem zupełnie wpływ władz sowiec
kich, całkowici© ujemny. Szlapnikow widzi <w * 
instytucjach sowieckich tendencję do usuwania 
zw. zaw. od rob' kierowniczej i  tłómaczy to „kla
sową nienawiścią burżuazji do robotników". 
Program jego jest bardzo radykalny i przy wy
konaniu mógłby sprowadzić wprost nieobli
czalne skutki, jeżeli zważymy, że zw. zaw. w 
Rosji liczą 7 rad. członków a part ja komuni
styczna — co najwyżej 14 mil. i to przeważnie

Wczoraj w sali Tow. Hygienicznego, wobec 
Ucznia zebranej publiczności, odbył się Wie
czór dyskusyjny, na którym tow. tow. Niedział
kowski i  Czapiński zdali sprawozdanie ze Zjaz
du międzynarodówki wiedeńsikiej.

Tow. Niedztałkózrski scharakteryzował 
stanowisko poszczególnych delegacji, biorących 
udział w zjeźdzle wiedeńskim i podkreślił mię
dzy jnnemi, że zasadniczą różnicą między Il-gą
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Od kilku dni wulkan rosyjski znów wybu
cha i  nagromadzone w ciąga prawie czterech 
lat siły podziemne znowu wstrząsają niezmie- 
rzonemi obszarami ziem b. imperjum rosyj
skiego.

Z niejasnych, mglistych, czę3to sprzecz
nych wiadomości trudno jeszcze wyrobić sobie 
pojęcie o nowym dramacie dziejowym, rozgry
wającym się na wschód od naszej Laji dem ar 
kacyjnej, tembardziej trudno prorokować, kto 
z zapasów wyjdzie zwycięzcą: rząd Sowietów 
czy nowa rewolucja.

Stanowisko polskiego socjalizmu i pogląd 
socjalistów polskich na zmagania się rządu Le
nina z jego wewnętrznymi wrogami są nadto 
jasne, by trzeba je było jeszcze raz tu powta
rzać. Nie byliśmy nigdy życzliwiej usposobieni 
dla reakcji rosyjskiej, niż dla. naszej własnej; 
z  drugiej zaś strony zawsze uważaliśmy, że w 
interesie Rzeczypospolitej Polskiej, ściślej mó
wiąc —■ w interesie demokracji polskiej, leży, 
by <ybecni władcy Rosji jaknajdłuiej utrzymali 
się przy władzy, czem zraziliśmy sobie całą re
akcję i liberalizm rosyjski, o co mniejsza, ale 
straciliśmy również kredyt patrjotyczny u ro- 

•dzimej reakcji, która aa stosunki polsko - ro
syjskie patrzyła wyłącznie przez pryzmat inte
resów grupy obszarników polskich, pozbawio
nych przez rewolucję iwyjską swych włości i 
posiądl iści.

I  trzeba było aż nowej rewolucji w Rosji, 
by endecja odzyskała przytomność i by lejb-or- 
gan p. Dmowskiego zatrąbił na odwrót i przy
szedł na nasze podwórko.

Lepiej późno, niż wcale — powtórzymy tu 
francuskie przysłowie, aczkolwiek z równą ra
cją, chcąc endecji płacić pięknem za nadobne, 
moglibyśmy zapytać, czy bolszewickie złoto 
trafło  już i do „Gazety Warszawskiej", że tak

„ B O B O T N I K -
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mm rosift.
urzędników sowieckich i że członkowie zw. 
zaw. są przeważnie „bezpartyjnymi*, to znaczy 
mieńszewikami lub ©serami. Grupa ta
nosi nazwę „opozycji robotniczej".

Bucbarin zajął pierwotnie stanowisko po
średnie pomiędzy tymi trzema kierunkami (t. 
zw. „grupa buforowa"), ostatnio jednak połą
czył się z Trockim, tworząc wspólną „platfor
mę ośmnastu", Trocki z kolei poszedł na pew- 
ue ustępstwa, odrzucając pierwotne iąaaaie 
„przetrząśnięcia" zw. zaw. i uznając w nich za
sadę obieralności. Ta zasada obieralności, zwa
na szumnie „demokracją robotniczą" stała się 
ponownie modną w Rosji: głoszą ją dziś zgod
nie Lenin i Trocki.

śród kierunków innych, a Jest ich wiele, 
tak np. na konferencji moskiewskiej zgłoszono 
osiem programów w sprawie zw. zaw„ zasłu
guje ma uwagę grupa Sapr mowa, t. zw. „demo
kratycznego centralizmu ‘ czy też „sowieckiego 
konstytucjonalizmu". Na sprawę zw. zaw. zwra
ca ona mniejszą uwagę (chociaż zgłosiła w niej 
własny program), podkreśla natomiast z całym 
naciskiem kryzys, jaki przeżywa obecnie cała 
partja komunistyczna, a którego część stanowi 
kryzys zw- zaw.. Kryzys ten, według tez tej 
grupy, ogłoszonych w „Prawdzie" z d. 22 stycz
nia, znalazł wyraz; i)  w obniżeniu ogólnego po
ziomu życia partyjnego. 2) w obumarciu szero
kich masowych fcojiegjów i kolektywów kierow
niczych, zwłaszcza wyższych, jak W. C. K. W. 
i Sowuarkom. 3) w rozpowszechnieniu psycho
logii biurokratycznej... 0) w rozwoju niezado
wolenia wśród szeregowych członków partji, 
które przy obecnych warunkach... doprowadza
ło do działalności antypartyjnej w różnych for
mach. Kryzys jest wynikiem biurokratycznej 
centralizacji i militaryzacji. 1 *

Diagnoza więc postawiona naogół po
prawnie, świadomość niebezpieczeństwa jest. 
Brak jednak zrozumienia konieczności zastoso
wania radykalnych środków zaradczych, gdyż 
doprowadziłoby to  do demokratycznego socpi- 
lfemu, a autorowie tez są bądź co bądź komuni
stami. Więc demokratyczni eentraliści "wysu
wają szereg paliatywów: przeniesienie najwyż
szej kompetencji ze zjazdów partji na zjazd so
wietów (przez tą samą partję obsadzonych), 
zmiany personalne w urzędach centralayeh, a 
nawet wolności słowa i prasy — dla komuni
stów. Dalej nie idą.

Te kierunki i  dążenia zetrą się na 10 Zjeź
dzi© partji, lecz już dziś przewidzieć można, że 
Lenin znowu wyjdzie zwycięzcą, gdyż przed
wstępna dyskusja wszędzie prawie ujawniła 
przewagę wpływów Lenina.

  .
Międzynarodówką i tworząeą się IV Międzyna
rodówką wspólnoty pracy jest stosunek ich «L 
udziału w rśądach. Partje, wchodzące w skład 
II międzynarodówki pogodziły się ze stałym u- 
działem socjalistów w rządach biuluaayjnyeb, 
podczas, gdy grupy, tworzące nową międzyna
rodówkę, zajmują stanowisko wręcz opozycyj
ne wobec jdei rządów koalicyjnych.

Tow. Niedziałkowski zaznaczył, że przy
szłość prawek^odobrie zacierać będzie różnice, 
istniejące między II i IV międzynarodówką i 
sprzyjać wzajemnemu zbliżeniu.

•
broni rządu sowieckiego?

Lecz my tą bronią nie wojujemy, a przy
zwyczajeni do karkołomnych salto mortals po- 
liiyarnyrh endecji, możemy już zapowiedzieć 
ua najbliższe dni uroczyste błagalne nabożeń
stwo za powodzenie or-ęia „Lejby" Trockiego, 
nabożeństwo, 'odprawiano przez ks. blak. feo- 
dorowicza i fes. Lutosławskiego.

Bo czyż tylko Rosja ma być krajem możli
wych niemożliwości ?

■ * '  ii*
Nowy minister aprowizacji zabrał sdę ener

gicznie do pracy 1 z pierwszego rozmachu zro
bił wielkie cdferyde.'

Naiwni przypuszczają, że przyczyna o t ej 
biedy aprowizacyjuej tkwi w sabkostwi© wsi 
i nieudolności Rządu. Nic podobnego! Obżar
stwo wielkich miast — oto przyczyna naszej 
klęski aprowizacyjnej.

Ale p. minister aprowizacji potrafi nietył- 
ko diagnozę postawić, ale jednocześnie zasto
sować radykalne środki dla usunięcia zła. To 
też 5 b. m. ogłosił 4D paragrafów militacryzują- 
cych wielkomiejskie żołądki i za przestępcę 
będzie uważany każdy mieszkaniec czy miesz
kanka Warszawy, Łodzi, Lublina, Krakowa i 
Lwowa, który będzie miał czelność posiadać 
dobry apetyt. Apetyt w dcsśownem znaczeniu 
tego wyrazu.

Żołądki wiejskie natomiast militaryzacji 
nie podlegają. Wolno im nadal,pochłaniać nie- 
tylfeo mięso, ebleb i nabiał co wlezie, ale na
wet całe stosy papierków, obieg w kraju ma
jących, bez wszelkich ograniczeń. -

Jeśli nowe zarządzenie nowego ministra 
nie odniesie pożądanego skutku, istnieje «&- 
udaj, ay w wymienionych pięciu miastach cza* 
trwania Wielkiego Posin, w porozumieniu z  
episkopatem, oznaczyć na 82 tygodnie w ciągu 
*raku.

Tako rzecze Z&ratustra-Grodziecki, ^owy 
minister anti-aprowizacji.

n i e d z f e l a ,  18 marca 1921 r
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y  Tow. Czapiński w przemówieniu a wojem 
'podkreślił wrogi stosunek zjazdu wied. do III 
międzyn„ której działalność destrukcyjna dot
knęła przedewszystfeiein partje reprezentowane 
na zjeździć. Nowa międz. ni© posiada odręw ej 
platformy, ale, jak trafnie wskazał mówca, od
dać może duże usługi sprawie robotniczej, o ile 
naprawdę stanie się narzędziem zjednoczeń’,« 
rozbitego dziś proletarjatu, o ile, jako organi
zacja przejściowa, posłuży do utworzenia przy
szłej prawdziwej międzynarodówki. Stosunek 
organizacji wiedeńskiej do Polski i P. p. 8. 
jest dziś raczej niechętny, niż życzliwy. Nowa 
organizacja, której charakter określa przede- 
wszysikaem wchodzący w jej skład blok angiel
sko - niemieckich partii socjalistycznych, kie
ruje « ę  bezświadomde interesami polityczno - 
efeonomiozneana odnośnych państw; poza- 
tem na stosunek jej do Polski działa brak 
dokładnych informacji o sprawach polskich, a 
także w dużym stopniu antypolska agitacja ko
munistyczna.

Poprzestajemy na tom króifcJem streszcze
niu referatów tow. tow. Niedziałkowski ego i 
Czapińskiego, gdyż obszerne artykuły w spra
wi© zjazdu wiedeuskieg-o były już zamieszcza
ne w „Robotniku" i do spraw tych powrócimy 
jeszcze niejednokrotnie.

W dyskusji, jaka się wywiązała, zabierali 
głoa tow. tow. Praussowa, Prosną, Por&akie- 
w;cz, Litauer i inni.

SĄD HISTOBJI.
Byłem na inauguracyjnem posiedzeniu p r 

gani żującej się w Polar a Ligi Obrony Praw 
Człowieka i Obywatela i przeżyłem dziwni© 
podniosfy wieczór. Ludzi było wiele, bardzo 
dużo: inteligencji, robotników. Byli naucayci©- 

xL> szkół publicznych, byli studenci różnych uni
wersytetów, był nawet jeden profesor uniwer
sytetu, Widziałem (kilku posłów płci pięknej, 
jednego dyplomatę, kilku wyższych oficerów. 
Sala Towarzystwa Hygjenicznego była pełna, 
mnóstwo ludzi 6lalo, w tej liczbie jedna wyż
sza urzędniczka minieterjum oświaty. Nastrój 
był podniosły i z poziomu powagi ni© zszedł 
na chwilę aż do samego końca zebrania.

Mówców było wielu i bardzo wykwint
nych, popularnych, wymownych. Ten nastrój 
powagi był dzidom dwu ludzi. Przedewszysi- 
Skiean Bolesława LLimanowskiej). W dużej czę
ści i obywatela Nocznickiego, niegdyś ministra 
■w gabinecie Moracz. owakiego. Nocznickiego nie 
słyszałem nigdy. Po raz pierwszy spotkałem 
się z nim, jako z mówcą. Mówił o spustosze
niach, których dokonała wojna w świadomości 
mas ludowych, w szczególności mas wiejskich. 
Opowiadał, jak wojna jedno po drugi©m obala
ła w dusay człowieka przyrazania beże, jak 
■wyczyściła tę duszę ze wszystkiego oo w niej 
było uczciwego, szlachetnego, dobrego. Posiała 
earaą ty Rio nienawiść. Wyolbrzymiła żądze i 
ale instynkty. Obudzili dzikiego człowieka, rato. 
wieka jaskiniowego. Jak wyolbrzymiła szowi
nizm. Jak przygotowała grunt pod pswkarstwo. 
Dlatego moralność publiczna u nas stoi tak ni
ska. Dlatego Sejm nasz uchwala konstytucję, 
której wstydzić eię będzie Polaka. Nocznicki

, A Ben - Akiba - SlłwińsJd, b. minietor an
ti • aprowizacji, odpowiada;

— Wszystko to już było... za moich rządów
i do niczego nie doprowadziło,

*r **
Episkopat kaiolkki uczynił wspaniało

myślny gest j przez usta arcybiskupa Teodoro- 
▼/icza zrzekł się udziału w Izbie wyższej, w Se
nacie.

Za tym przykładem chrześcijańskiej poko
ry ma pójść podobno duchowieństwo innych 
wyznań.

Nowy ten manewr epadł tak . nagle, tak
niespodziani©, 4e mimowoij nasuwa się przy
puszczenie, że „sługi boże" planują dla etobi©.!. 
tosedą izbę, iaibę najwyższą.

System trójuibowy — oto najprostsza w e  
wiązani© epoiu pomiędzy zwoleaaikami jedno- 
iabowości i dwuizbowości.

Sejtn, Senat L dajmy na to izba gwiaździ
sta albo świątobliwy Synod.

*
* *

Wypadki żądania wydania posłów są w 
Sejmie naszym tak częste, że kto ni© zna na
szych arcymiłych sto&unecźków, mógłby sądzić, 
że Sejm polski składa się z samych kryminal
nych przestępców lub zbiegłych galerników,

W francuskiej Izbie deputowanych żąda
ni© wydania posła jest ewenementem; W na
szym Sejmie jest to prawi© oodzLeunem adaree- 
niein.

Poseł Waleron wyraził się o pewnym zie
mianinie, że „wyrzuca służbę na gnój* i wnet 
znajduje się sędzia, żądający wydania posła.

Związek ziemian od dwóch lat gnojem t 
błotem obrzuca służbę rolną, zrzeszoną w 
Związku rolnym, a jaszcze ni© znalazł się sę
dzia, któryby za to ziemian do odpowiedzial
ności chciał pociągnąć. A wszak •ziemianom 
nie przysługuj© przywilej nietykalnościI

** *
Wielkie czasy rodzą wielkich ludzi, a
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widzi doniosłe znaczem© Ligi, jako organizacji 
nietylko obrony praw człowieka, ale i jafeo ar- 
garuzacji wychowawczej w najdomoślejsiem i 
najdctótojniejszem znaczeniu lego wyrazu. Trze
ba naród wychować, aby w bliźnim, we współ- 
obywatelu, bez względu na narodowość i wy
znanie brata widział.

Ob. Nocznicki unai wielkie i zasłużone po
wodzenie i wyznaję, że dla mnie jegu przemó
wienie było objawieniem. Ile talentów, ile cna- 
rafeterów kryj© wieś na^zai My widzimy tylko 
paskarzy, sżmuglarów albo tanich jarmarcznych 
demagogów. Widzimy tylko, pianę, oo płynie 
po wierzchu fali ludzkiej, ale od nurtu żywej 
wody, co spodem płynie, jesteśmy dalecy. Jak
żeby inaczej ten kraj wyglądał, jakżeby inaczej 
w obliczu świata wyglądał, gdyby w tym 8ej, 
mie ustawodawczym zasiadali Noczoicoy, a nie 
tylu ciemnych, od Boga opuszczonych obskuran- 
tów, którzy wstydem okrywają imię Polski w 
oczach świata i nie domyśiąją się tego wcale, 
jak ów król w bajce Andersona, co to nagi cho
dził i nie wiedział o tern...

Atoli najbardziej dla mnie wzruszającym 
momentem tej biesiady na temat „Praw Czło
wieka" było pojawienie się na trybunie towa
rzysza Bolesława Limanowskiego. Nie było je-' 
go nazwiska na afiszu. I to była pierwsza nie- 
spodziartka. Była i druga. Limanowskiego zna
my wszyscy i nie od dzisiaj. To wychowawca 
duchowy wszystkich chyba socjalistów polsk ch, 
żyjących dzisiaj w szerokich przestworzach 
świata. To stary polski limik wiekuistej me- 
lodji o krzywdzie i przeobrażeniu. To druid, 
stojący od wieku u ofiarnego kamienia. To 
eiewca. To kolumna w pwiątyni polskiej myśli 
socjalistycznej, która zostanie na zawsze.

Wczoraj wieczorem widziałem nowego to
warzysza Bolesława: stanął przed nami sędzia. 
Sądził rząd nasz, sądził społeczność, z której 
rząd wychodzi i która rządy takie toleruje. O- 
powiadał głębokim, z zaświatów płynącym gło
sem — o krzywdach, o których pełno w pi
smach radykalnych, w interpelacjach sejmo
wych, pełno, a wciąż za njało, za alabo. Opiaja 
nie chce o nich wiedzieć. Oipinja spoczywa w 
stanie okrutnej prostracji. Nie rozumie, oo cię 
koło niej dzieje. I  Lrmanowski mówił o kre
sach, o swawoli urzędnika, żołnierza; i oficera, 
o prześladowaniu Białorusinów, Rusinów i ży
dów, o Jabłonni© i  obozach dla jeńców bolsze- 
wickidi, o cytadeli i dekretach generała Iwasz
kiewicza. Skarga, gdyby mówił, nie byłby wy
mowniejszy nie dla formy, lecz dla treści, dla 
wyrazistości melodii, fctóra przekleństwem 
spływała do uszu nędzników, co w głupocie, w 
lekkomyślności, w nieuczciwości, w nieiwolai- 
czeai naśladowaniu carskich i kajzerskibh wzo
rów skalali czysty obraz Rzeczypospolitej.

Słuchałem i zdawało ań się, że to Histoija 
przemówiła. Odwróciło się kart iki'likflna^A ^  
raa i ministrowi© nasi mogli usłyszeć, co za lat 
pięćdziesiąt powre o nich historyk - patrjota,

• co przyjdzie, ubierze rozpierzchłe takty i zda
rzenia, sądy, opraje w jeden eoraa. Limanow
ski dał w kliku etowaca akoocantrowomą far' 
inułę takiego sądu. Antycypował historyką 
który dziś, być może, rodzi się w chart© na 
Kurpiach, czy pod Krakowem i któremu Prze
znaczenie każe być — nowym Joachimem Le
lewelem.

Ale Limanowski jest optymistą. Ni© był
by socjalistą, gdyby ni© był optymistą. On oie-

•przy najmniej taikidi, którzy mają wtolkłe o so
bie pojęcia. Takim mężem opatrznościowym, 
którego tylko wielka dziejowa chwila na wi
downię wysunęła i do wielkich celów przezna
czyła, niewątpliwie jest p. Sapieha.

W komisji zagranicznej na {tytanie posła 
tow. Ltoormana, dlaczego nie obsadzono do
tychczas poselstwa w Londynie, opróżnionego 
po p. Sapieże, p. Sapieha odpowiedział, że ni© 
znalazł odpowiedniego kandydata.

Wśród trzydziostomUjonowego narodu nie 
znalazł się nikt goday objęcia „po Bekwjuku 
lutni"!

O, jakże wielką Jest tragedja narodu, któ
ry Jednego ma tylko Sapiehę i ni© wie, oo 
wprzód mu powierzyć: poselstwo w Londynie, 
city kierownictwo M. S. Z.

I jakie wielkie jest szczęście narodu, i© 
jednak jednego Sapiehę posiada.^ tyikot

Przyzwyczajenia — to druga natura, po
wiada przysłowie.

I słusznie. Mamy tego dzień w 'dzień świe
że dowody.

Naprz. pewien wyższy urzędnik policji kra
kowskiej tak przyzwyczaił *ię przed nazwi- 
akiom swem kłaść tytuł „radca dworu", że po
mimo, iż „dwór" tan już trzeci rok ni© Istnieje 
i pan „radca" nic na to poradzić ni© może, po
mimo to w dalszym ciągu jako urzędnik demo- 
kratycznej Rzeczypospolitej, pisz© się „radcą 
dworu".

Obudź się pan, P«nfe radioci dworu. Pań- 
skl© stanowisko wymaga wszak czujności!

*
* *

Militaryzację kolei cofnięto. Dla upamięt
nienia niespożytych zasług tych wszystkich, 
którzy w zbożuem tera dziel© udział brali, mą 
byś ustanowiony ndwy order — virtuti milita
ryzacji.

R°»wni Botki.



Niniejszym podaje się do wiadomości, śe  kwestje sporne, wynikłe na tle zarządzeń administracyjnych, które następnie wywołały nieporozumienia p o  
między wspólnikami firmy r  r

Tow. H andlu  Drzewem

Henryk Olszewski 1 S-ka
obecnie zostały całkowicie wyjaśnione i usunięte.

Wobec tego treść wszystkich ogłoszeń, jakie się w tej sprawie w pismach ukazały—zostaje anulowaną. v
P. Henryk Olszewski nadal zarządza wszystkiemi sprawami i interesami firmy.

Warszawa, dn. 12 marca 1921 r.

Dyrektor-Zarządzający:
Henryk: Olszewski

Wspólnicy firmy:
K azim ierz W asilew sk i, F ran ciszek  L esiew sk l.
Zygm unt M a lczew sk i, S tan isław  G ołem bcw ski, 

Konrad r o d c z a sk i, Koman O lszew sk i, 
F ran ciszek  W oliński.

tylko sądził bez litości, jak uosobienie Prawdy, 
ale — ostrzegał. Nawoływał do poprawy. On 
bowiem wierzy całą siłą wiecznie młodej du
szy — w odrodzenie Polski, w Polskę Adama 
Mickiewicza, nietylko tą, którą wyczarował ge- 
njusz poety, ale którą dzieje zbudują dla szczę
ścia obywateli polskich i ku tryumfowi Postę
pu i Kultury.

Henryk Bezmaski.

NASI' SUWERENI...
Na posiedzenia sejmowej komisji do spraw 

miejskich, as której rozstrzygnięty był los tażnt ra
domskiej, jednym z przeciwników jej był poseł 
chłopski Gumowała (endek z radomskiego), który 
stanowisko swoje tak tłómwasyt: ,/>t© do starostwa 
zjeżdża bardzo dużo włościan i jakżeby to wyglą
dało, gdybp naprzeciwko tego gmachu staną! gmach 
łaźni miejskiej?".

To ci arystokrata! alei właśnie, pasie poiłe, 
magistra! radomski może i miał tę myśl złośliwą, 
ażeby zasiltn wejść do starostwa, zechcieli panowie 
włościanie łaźnię oawloiać.„

Ruch powstańczy w Rosji.

Kronika polityssim.
ZJAZD DOWBORCZYKÓW.

Kochajmy gię!
Gnegdaj odbył się zjazd dowfoorczyków 

pod przewodnictwem dymisjonowanego gen. 
X>ow iłór-Muśn icki ego. Po akademii w Katusza, 
odbyła się wspólna wieczerza, na którą przy
był Naczelnik Państwa. Piłsudski wygłosił 
przemówienie, w. którom wspomniał o daw
nych „ciężkich chwilach, nie żołnierskich, bo 
od teg-o praca żołnierska, lecz tych wątpliwo
ści, które męczą i rozsadzają na obozy i ober 

To piekło wątpliwości, przez które prze
chodziliście wy, i mnie męczyło takie, to z 
■Wami łączy mnie więcej, niż z kimkolwiek". 
Naczelnik Państwa wznóisl na zakończenie o- 
krzyk: niech żyje jedność w arinji polskiej!

Na cześć gen. Sosnkawskiego wzniósł toa*t 
gen. Iwaszkiewicz; gen. Sosnkawski wygłos’! 
przemówienie, w ręce Dawbór-Muśnicktęga 
[wznosząc toagt ku czoi Pierwszego korpusu.

„Kurjer Warszawski" notuje pogłoski, że 
Już w dniach najbliższych ma być ogłoszone 
powołanie Dowbór-Muśnicldego na jedno z 
najważniejszych stanowisk w armji. „Pośred
nikami są podobno Francuzi".,.

U 111:311
PODPISANIE TRAKTATU NASTĄPI 

DMA 17 MARGA.
Ryga, 12 marca.

(E. E-). W dniu l i  b. m. odbyło się po
siedzenie przewodnic^cygjj delegacji Dęb
skiego i JoHego celem ostatecznego uzgo
dnienia punktów spornych traktatu. W po
siedzeniu brali udział, próaz przewodniczą
cych, jedynie rzeczoznawcy obu stron. 
Trwało ono 4 godziny.

Podpisanie traktatu pokojowego nastą
pi we czwartek, dnia 17 marca r. b.

POSTĘPY ROKOWAŃ RYSKICH.
hjga 11 marca.

(E. E.). Dzisiaj po południu odbyło się 
posiedzeń.e przewodniczących obydwu delega
cji, mające na celu uzgodnienie nierozstrzy
gniętych jeszcze kwest ja spornych, a mianowi
cie udziału Polak; w zapasie złola oraz reeua- 
kuacji m enia państwowego, w szczególności 
kolejowego. Podpisanie traktatu nastąpi za
pewnie we czwartek. Część traktatu oddana 
jest już do druiku.

Komisja redakcyjna uzgodniła tekst arty
kułu dotyczącego największego uprzywilejowa
ni aJPolaków w wypadku restytucji mienia pry* 
walnego przez rząd rosyjski. Przyjęto również 
artykuł w sprawy działalności komisji miesza
nej.

W naradach przewodniczących obydwu de
legacji będą uczestniczyli tylko najniezbędniej
si rzeczoznawcy. Gdyby sprawy sporne zała
twione były przed niedzielą, wówczas druk 
traktatu ukończony byłby w poniedzialek-

FOWODZENIE POWSTAŃCÓW.
PragA, 12 marca.

(P. A. T.). „Tribuoa" donosi z Heising-
fonsu: Rewolucjoniści kronsatadizcy wycięli w 
pień załogę Oraoienbauma i jeszcze 4 b. m. 
obsadzili baniasto. Więcej an:ż lie połowa od
działów, wysłanych przeciwko kronsztadzkim 
rewolucjonistom przeszła na ich stronę. Rewo
lucjoniści rozporządzają kilku bałerjami i po
ciągami pancernymi. Nastrój wotou men jeał 
dobry, a niepowodzenia wojak czerwonych do
dają im otuchy. Według doniesień z kilkuna
stu miast potwierdzają się wiadomości o wy
buchu powstania we wszystkich miastach pół
nocnej Rosji, Przedwczoraj pojawiły się nad 
Kronsztadem samoloty, które rzucały odezwy, 
donoszące, że cały świat z ołbrzymiem zainte
resowani ero śledzi postęp rewolucji kronsz- 
tadizkiej. Kilkanaście łodzi popłynęło Newą i 
wysadziło na ląd dalsze oddziały rewolucjoni
stów. Czerw onogwa rdziśct przechodzą na 
stronę rewolucjon stów, wobec czego rząd so
wiecki zmuszony jest wysłać do Petersburga 
wojska obcej narodowości.

Niedaleko miasta znajdują się 2 krążow
niki i kilka mini erek, będących >wiasaośc.ą po
wstańców. Sztab Trockiego znajduje hę nie
przerwanie w Ga Łozyni©. Częściowo Peters
burg znajduje się w rękach rewołucjonistów. 
Z Heisimgforsu donoszą, ii Trocki znajduje się 
w Twierdzy Potrapawlowsftiej, atakowanej 
kilkakrotnie przez powstańców. Ataki te jed
nak odparto.

Pwyż, 11 marca.
(P> A. T.). Wied. biuro kor. Wedle o- 

statnich w adomośd przeważająca ilość garni
zonów w okolicy Petersburga zdecydowała się 
przejść na stronę powstańców. Wojsśka na gra
nicy fińsko .  rosyjskiej sprzyjają jeszcze so- 
w etom. Wszystkie wiądomości wskazują na 
to, że Rosja stoi przed nową wojną domową. 
Nie jest jednak je«z»z6 pewne cay uda się o- 
bali6 władzę sowietów. Wczoraj aresztowano 
w Moskwie członka kontrrewolucyjnego komi
tetu Werazyodewa. ' ,
ZAJĘCIE „KRASNOJ GORKI" PRZEZ BOL

SZEWIKÓW.
L°«dyn, 11 marca.

(P. A. T.). (Radjo). Wectlug depeszy fin
landzkiej, twierdza „Krasnaja Górka" została 
zajęta przez bolszewików; powstańcom nato- 
nnaist udało się zająć dwa inne forty. Połącze
nie kolejowe między Petersburgiem a Moskwą 
zostało przez nieb zerwane

NA POŁUDNIU ROSJL
Pra^P, 11 rnairca- 

(P. A. T.>. „Tribuna" donosi; W połu
dniowej Rosji wybuchł strajk powszechny. Ro
botnicy dońskiego rewiru zawiesili pracę i wy
wołaIi w całym rewirze powstania Komuni
kacja kolejowa całkowicie wstnzymana. W 0- 
desie od kilku dud rozgrywają się krwawe wał
ki uliczne. Wśród marynarzy czarnomorskich 
wybuchły rozruchy aa wiadomość o rewolucji 
marynarzy bałtyckich. Rząd sowiecki zarzą
dził zamknięcie granicy rosyjsko • rumuńskiej. 
ORZEŁ, TAMiBiłW I PSKÓW W RĘKACH PO

WSTAŃCÓW.
Kernel, 11 marca 

(P. A. T.). (Wied. B. Ł ). Z wiarog.duegj 
źródła donoszą, że m-nasta Oizeł, Taimibow i 
Psków ®ostały uwolnione od bolszewików. 
Ludność morduje komunistów.

PRZEDSTAWICłiaLSTWO SOWIECKIE 
W BERLINIE.

BERLIN, 12 marca.
(E. E.j. Przed k:iku dniami ^Deutsche 

Zeitung" doniosła, te przedstawiciel sowiecki 
w Berrmie Wigdar Kopp zapewnił, te  w Rosji 
sowieckiej panuje zupełny spokój. Obecnie 
wRul donosi, te  prueu&tawicieislwo bołszew’©- 
kie w BerUiie wycofuje swe wkłady z banków 
i wypłaca urzędnikom zgóry sczeeciouiiesięczną 
peuĄę.
ROKOWANIA POWSTAŃCÓW Z BOLSZEWI

KAMI.
Nanen, 12 marca.

(P. A. T.). (Radjo). Według wiadom.id, 
otrzymanych z Moskwy przea przedstawiciela 
sowietów w Berlinie, Koppa, wojska bolsze
wickie tłumią w rozmaitych częściach Roeji 
ruch rewolucyjny. Z Heisaugforsu donoszą, że 
Petersburg, z wyjątkiem 2-ch dworców kolejo
wych, znajduje gię w rękach powstańców. 
Ppzez Wyoodg nadchodzi wiadomość o nawią
zaniu pertraktacji między powstańcami i  bol
szewikami.

Berlin, 12 marca.
(T. A  T.). (Radjo). W związku z doniesje- 

oiem z Wyborga o rokowaniach między bolsze
wika, wi i powstańcami kroosztadzkimi, prasa 
zaznacza, że doniesienie to nie jest dość jasne 
i niewiadomo, czy mowa tu o podjęciu nowych 
pertraktacji, czy też o próbie bolszewików z 
przed kilku dni, nawiązania rokowań z po
wstańcami, które to pertraktacje zostały, jak 
wiadomo, przerwane z powodu nieuznania 
praez powstańców delegacji, przysłanej przez 
bolszewików do Kronsztadu.

tężnej partjt ,,socjaino-patrjotycznej“ (!), popiera
nej przez kontrrewolucyjny rząd i wchodzącej w 
jego skład (1). Opanowaliśmy najpoważniejsze 
związki zawodowe i zdołaliśmy zająć w nich stano- 
wąsko kierownicze (1). Strajk kolejowy zaczęty był 
wbrew tendencjom „eocjal-patrjotów" j był prze
prowadzony przez nas (1). W polityczmam i ekoao- 
tnacanem życiu bunżuazyjuej Polski zauważyć moż
na objawy bankructwa we wszystkich dziedzinach. 
W obozie w-rogów naszych w Polsoe sten rzeczy co
raz się pogarsza.

ścl iglepfiEiii.
— Na posiedzeniu Komisji Spraw Zagranicz 

nych parlamentu niemieckiego Hugo Sttfioea wyaią- 
pił z b. ostrą krytyką postępowania Simonaa. Stia- 
nesa poparł przedstawiciel niezależnych socjaMańW. 
Wogóle należy stwiard'dd, że obecnie nie 
cieszy się zaufaniem partji politycznych, jednakie 
dymisja jego nie jest prawdopodobna.

— Lloyd George oświadczy! w labie Gmin, śe 
rolkowania a Niemnami będą wznowione tyłko W 
tym wypadku, o ile inicjatywa wyjdzie ze strony 
Niemiec i o ile zmienią one swoje dotychczasowe 
stanowisko w tej sprawie.

— Ne posiedzeniu aejinu pruskiego z d^i« jj 
m. przytodo do ostrego starcia między komunistą 
Bberleinem a szajdemanowcem Shaoichem w 
spra wie Górnego ńiąska. Eborlein był za przyłącze- 
mem U. ńiąska do Polski.

— Senat francuski przyjął projekt ustawy, po
wołujący pod broń rocznik 1921 n

— Kiereńald przybył do Londyn®,
— W Suuiach Zjednoczonych Utworzono aa 

cześć Wilsona pól mil jonowy fundusz, którego odset
ki będą corocznie przyznawane człowiekowi najbai- 
dziej dla ludzkości zasłużonemu.

t a i  p ie tefti.
TRANSPORTY EMIGRANTÓW ŚLĄSKICH.

Bytom, 12 uiarca.
(B. E.). Transporty ©migrantów górno

śląskich przybywają bez wszelkich wypad
ków. Ludność polska zachowuje spokój i nie 
pozwala się sprowokować Niemcom. Zresztą 
liczba emigrantów przybyłych z Niemiec jeet 
b. nieznaczna. Niemieckie dzienniki podają, iż 
w ciągu trzech dni przybyło na Górny Śląsk 
10 tysięcy emigrantów. Cyfra ta jest znaczcie 
powiększona, np. do Byjiunia przybyło dotych
czas 500 cni grantów. Nie tają oai, z spotkał 
ich zawód j nie mogą zrozumieć dlaczego są 
tak obojętnie przyjmowani. Około 30 proc. er 
migrantów stanowią Polacy.

Dnia 10 b. m- o godz. 10 rano przybył do 
'J'L'wic pierwszy pociąg z 10 emigrantami. Na- 
stępny nociąg przybył w południe. Przybyło 
nim około 50 emigrantów. Trzeci pociąg przy
był wieęzorem z również nieliczną garsLką er 
migrantów. Ogófem przybyło ich około setki.

xczuPta liczba jwzybywających emignm- 
O , ^ wolui© pesymizm wśród '  Niemców. 
Przybliżony wynik plebiscytu będzie mógł 
być wiadomy jani 21 marca. Największy traLS- 
port emigrantów oczekiwany jest około 15 
marca z Wrocławia,

0 Pił iijiTia Kd
BedUn, 12 marca.

(Tel wJasny).
Nieuredkie urzędowe zapnzeczeo © powia

da, że wiadomt.ść ^Robotnika" o pól miljar- 
dzie marek jest zuipełnie bezpodstawna. Otóż 
wiadomość tę zaczerpnęliśmy z telegramu lon
dyńskiego w poniedziałkowym N-rze „Berli- 
uer Tageblatt' Ciekawa rzecz, że'wtedy Rząd 
n emiecki me zaprzeczył.

;i
is mm uMi

Holsingfurs marca.
(E. E.). Radio z Moskwy donos. u  >v p.erw- 

ezym dniu zjazdu kom unistów rot.\ i.w. .,i w Mo- 
skw.ę przemawia! w imieniu połakiej partji komu
nistycznej cetoock jej Walocki (HorwiteV Przyp. 
R*d.). Wyrajał on dla zjazdu w imieniu swej parlji 
poidroiwieme, w przemówieniu swem Wałecki o- 
świadcaył, H w walce * caratem rosyjskim proleta
riat polski bral udział bardzo wydatny. Obecnie w 
Polsce, njówji Wałecki, pracujemy w równie edęj. 
toich warunkach, jak w okresie rosyjskiego oaryzmu. 
Rząd polski ■ całą bezwzględnością przesiaduje na- 
ssą pairtję we wszystkich dxiedzinech jej działalno
ści. Pomimo ciężkich warunków watki klasowej w 
p»l*oe aoiwiodin n»m «i« warowadzić ćozkm w po

Zgon tow. Hałachowsliiego.
„Przełom" wileński z dnia 8 marca b. r. 

przynosi nam żałobną wiadomość, że w dalii 
3 marca b. r. zmarł w Wilnie na chorobę pluo- 
ną tow. Hieronim Małachowski, w wieku i. 84, 
b. redaktor „Przełomu", przewodniczący 
Związku Budowlanogo, wice-prezee C. B- 
Związków Klasowych i przewodniczący Związ
ku Pracowników Poczt i Telegrafów.

W zmarłym tracimy świadomego celów 
1 zasad socjalistę, całkowici© oddanego uko
chanej przez siebie idei. Od szeregu lat stałe 
Go widzieliśmy przy pracy nad wzmożeniem 
ruchu robotniczego u aas, w walce i  przemo
cą, gwałtem i niesprawiedliwością społeczną.

Wytrwała i żmudna praca tow. Małachow
skiego, oraz nieopuszczanie posterunku w naj
trudniejszych warunkach życia w kraju nie
mało przyczyniło się do wzmocnienia klasowe
go ruchu robotniczego w Wilnie.

Pogrzeb tow. Małachowskiego odbył się w 
dniu 6 b. m.

W P olsce
lżycia partji.

C. K. W. W poniedziałek, dn. 14 mar
ca, w lokalu „Robotnika" o godz. 5 po poŁ 
odbędzie się posiedzenie Prezydjum C- 
Kom. Wyk.

Sekretarjaż Generalny.
Do wszystkich Obwodowych i Okręgowych Ko- 

UHtetów Robotniczych P. T. S.
Szanowni Towarzysze!
Na dzień 20 marca zwołujemy do Warsza

wy Konferencję Organizacyjną P. P, 8. Porzą
dek dzienny obejmuje:

I. Sprawozdania ze stanu organizacji par
tyjnych na piśmie.

II. Sprawa statutu partyjnego.
III. Organizacja kampaiujl wyborczej.
IV. Wolne wnioski
Na konferencję przysłać powinny:
Komitety Obwodowe: Krakowski i Lwow

ski po 8 delegatów.
Komitet Obw-Kłowy Bielski 2 delegatów.
Komitet? Okresowe; Warszawa. ŁódĄ Ż*»
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a ELEKTROWNIA WARSZAWSKA
podaje do wiadomości swych odbiorców, że na mocy orzeczenia Komisji Rozjem
czej z dnia 21 stycznia r. b., zgodnie z Ustawą z dnia 16 lipca 1920 roku (Dzien
nik Ustaw Nr. 70 poz. 466), ceny za prąd elektryczny, zużywany w m a r e n  
r. b. (a więc w rachunkach, które będą wystawione w kwietniu r. b.) ustalone

zostały jak następuje:

Cena 1 kwg. do oświetlenia 
„ „ motorów

Mk. 42.—
20.—

UWAGA. Od powyższych cen udzielane będą przewidziane 
rabaty (od 2’|a do 40$); v{

Stała opłata od zgłoszonej mocy:

umowie koncesyjnej

m
♦ a

do 1/4 kw. Mk. 58.50
r V, 9 • 97.40

1 9 m 146.20
0 1 / ,  " ł 9 9 194.S0

5 9 • 248i»0
Ir 10 9 9 ' 868 .—
• 1 6 9 w 492.50
» 20 9 9 786.—
9% 25 99 99 1082.80
H 80 M

X
M 1288.80

głębie, Poznań — po 2 dek  Pozostałe Komi
tety Okręgowe po i  delegacie.

Wyborów dokonywują odpowiednie So
mite iy na posiedzejiiach plenarnymi zwykłą 
większością głosów w tajnean głosowaniu. De
legaci winni być zaopatrzeni w mandaty na 
piśm ie. Delegaci, którzyby chcieli mieć zare- 
zerw'owane mieszkanie, zechcą o tern niezwło
cznie uprzedzić Seifcretarjat Generalny. K>nfe- 
rencja rozpocznie się punktualnie o g. 12 w 
południe w lokalu O. K. Al. Jeroaolimakie 
Nr. 56. ;■ ..l-.to J b  ,

Diitlnitr. Ochota. DzM <&. NI marca, o go<b. 11 
rano w lokalu przy ul. Grójeckiej nr. 45 tu. 86 od
będzie się odczyt a. t  „0  ochronie lokatorów-,

Dsioluica Praska. Dziś, dn. 18 marca, o godz. 5 
po pot., w lokalu przy ul. Brukowej 29a, odbędzie 
się ogólne zebrane z powodu uroczystego otwarcia 
Tc kału dzielnicy.

Klub robotjiiezy dzielnicy Mokotowskiej, 6 zćś 
do, 18 marca, o godz. 6 wlecz., w lokalu przy u l  Ba
gatela 12*, odbędzie się zebranie towatuyakie z 
czarną kawą. W programie wieczoru — opowiada
nia tow. Kwapińskaego z przeżyć własnych m  Syb*. 
rji, oraz chór Iow. tow.' mandolinietów z O. K. R.

Zabawa taneczna. W sobotę, da. 19 marca o 
godz. 8 wiec®., w lokalu O. K. ł t ,  AL Jerozolimskie 
fefl, odbędzie się zabawa taneczna, urządzona stara
niem kluibu mandotamtów. Biiety są do nabyci* w 
O. K. R. w cenie tak. 100 dla ceJonków za okaza
niem legitymacji partyjnej, oraz dla gośd  po tok, 
150. , '

Zebranie Wydziału kulturalno - oświatowej* 
dzielnicy Jerozolimskiej, z powodu odczytu Ław. Da 
Szyóskiiego, odkłada się na poniedziałek dn. 14 mar
ca, godz. 6 wtocz., w lokalu dzielnicy, uL Chłodna 
nr. 41. Sprawy wafee. Zaprasza się tmvaraysiy; 
Sandeekiego, Szrotta, Kuleszę, Sławka, Kwaśniew
skiego, Olkiewścza, Szczygielskiego i Tarczyńskiego 
O bezwzględne przybycie.

Klub robotniczy dwelnky Jerozolimskiej. Na- 
eaacaon© na niedzielę d. 13 m a m  o godz. 11 rano

zebranie młodzieży robotniczej w lokalu kluba, uł. 
Chłodna nr. 41, nie odbędzie się, z powodu odczytu 
tow. Daszyńskiego. Ogłoszenie nowego terminu ze
brania nastąpi w najbliższym czasie^

fiool) r n im i
PERTRAKTACJE ZWIĄZKU ROBOTNIK0W

SOLNYCH ZE ZWIĄZKIEM ZIEMIAN.
Po dwudniowych obradach Związku Rob. 

Rolnych ze Zwią/Aieju Ziemian ustalono Je- 
door*n aw j dodatek d e  luceoej potmjż w  tum ie
1200 Mk. dla robc tatków wrinyćh, pracujących 
bez przerwy cały rok na folwarku. Powołani 
do wojaka żołnierze i  ochotnicy również o- 
trzyunają dodatek.

Uwoinieade tow, Jaroszewskiego. Tow. Ja- 
roeaewaki został wypuszczony z w ięzienia z 
warunkiem, że z powodu toczącego się  śledz
tw* n ie wolno mu wyjechać ze Lwowa.

UWOLNIENIE ARESZTOWAŃ YCH TRAM
WAJARZY.

iWożosuJ ■ostali uwolnieni z  wyjątkiem  
dwóch wszyscy aresztowani tramwajarze.

Baraność gwo&bitrce i drueWael Ogólne ze. 
branie gwożdeuanty i  druciarzy odbędzie aię jutro 
o godz. 7 wiec*.

Obecno** w ty aBdeK gwofrhferay i  druciarzy
je*£ kumeoma.

Na porządku dziennym; sprawa unormowania 
pioceutu 1 wybory nowego zarządu,

Baraność tokarze i Ogółu* zel.anie sekcji leka
rzy odbędzie się dziś o godz. 11 rano. Obecność 
wzzyaćkkh tokarzy jesi niezDędna. Na porząikn 
dziennym sprawy: 1. Sytuacja ekonomiczna. 2, Wy
bór Zarządu. 3. Wotae wnioski.

Baczność gfcepy! 0gó'n® zebranie sekcji gis©- 
rów odbędzie się dzid o godz. 11 rano.

Walne zebrani* Członków stow, spółdzielczego 
pracowników żeglugi odbędzie się dziś o g. 10 raao 
w sali Muzeum Przemysłu i  Raiuic&wa,

WALUTA p o l s k a
n a ty c h m ia s t  s ię  p o d n ie s ie ,

jeśli wszyscy z a ł a t w i a ć  b ę d ą  swoje sp r a wy  p i e a i ę ż a e  za pomocą
c z e k ó w

Pocztowej Kasy Oszczędności
w Warszawie,

gdyż tylko obrót czekowy P. 1C O. (bezgotówkowy) ńioźe wydatnie wpły 
nęć na zmniejszenie znaków obiegowych (banknotów).

/

w yr' %ćł * xy  -$■ •.

Kronika.
Ciągnienie miłjonówki. We wczorajszem 

ciągnieniu miłjonówki wygrał tw. 1.050.459, 
wysłany do Ptoananla.

KOMUNIKAT PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU 
METEOROLOGICZNEGO.

Roikdad ciśnienia. Wysokie dśnierde nad Pol
ską i Węgrami, niż baroroetryczny na póinoco-aa- 
diód od Angdji.

Prawdojiodabny przebieg pogody w dui:i dzi
siejszym (od północy). Powolnie, temperatura mało 
zjnij.rucna, słabe wiatry z poiudnio-wechodu. Pan- 
Jeein niffco mgiąto.

. Uwagi * dnia 12 marca IŁ21 r. Piękna... sucha

i  ciepła pogodo, panująca w Fcleee od dni kilku n r  
leśna jes» od trwałego wyżu bwometrycamego, leżą
cego na południu Polski. Słcbe wiatry południa**, 
i niebo pogodne sprzyjają nagrzaniu, które zwolna, 
lecz stałe podnosi temperaturę, a wypromientowy- 
wanie nocne wskirtek braku es-ety śnieżnej jest ma
le i  n&edojrównywa nagrzaniu. Ogółem temperatur* 
pierwszej dziesięcio Imówlci marca praewytazai* 
średnią wieloletnią o prawie 4 Stopnie. Jato pite- 
elwatamrtenie praypommeć należy marzec 1817 r4  
gdy cała Polska pokryta był* grubą szatą toieżrą 1 
prze® większą część miesiąca trwały silne mrozy, 
tak, że w dniu 5 marca notowano Jeaacse w Warsza
wie 18 stopni poniżej 0. W całej Polsce mamo byf 
wówczas o 5 stopni u  ni may. Naogół surową, zimo
wą pogodą odznaczył ®ę marzec w drugiej połowie 
ubiegłego stalecda w l**aaa: 1861, 1871, 1881* a

swhaaBa marzec 1898 r„ gdy średnia tetwpera.nra 
miesiąca w Warszawie wyniosła — 9 stopni, t. J. 
była o 10 etopoi hbyt niska. Natomiast ciepłe były: 
marzec 1668, 1878, 1882, 1890, 1898 i 1899 r. Tem
peratura w tych latach przewyższała o 4 tfopa-.e 
średnią wieloletnią, to je*  tak, jak w pierwszej 
dzieslęciodmiówce marca tegorocznego.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 10,8, najniższa — 1 stopień.

Dla nauki polskiej. Praed niedawnym ezatsem 
Rada tn. et. Warszawy powołała do tycia komisję, 
mającą zbadać etan finansowy naszych Instytucji 
naukowych i obmyśleć środki, by choć w częśd za
radzić położeniu, w jakim na gruncie warszawskim 
znajduje się sprawa nauki polskiej.

Komisja ta w osobach prea. miasta Drzewice- 
kiego, wiceprez. Artura Śliwińskiego, ławnika 
Plenkiewicza oraz radnych: prof. Kalinowskiego, 
prof. Kujawskiego, i dyr. Libickiego rozpoczęta ak
cję, która powinna zwrócić baczną uwagę naszego 
społeczeństwa. Wychodząc i  założenia, te  sprawa 
nanikł jest aaetylko sprawą państwa, ale sprawą o- 
gółu polskiego, komisja postoaowila odwołać się 
do społeczeństwa ł  przy jego pomocy rozwinąć szer
szą działalność.

Pierwsze krotki komisji zostały uwieńczone ra- 
BBłtatem pomyślnym i obiecującym.

Komisja zwróciła się do Naczelnika Państwa, 
który najżyezliwiej. powitał rozpoczętą aikeję L ł y  
caąo jej powodzenia, pierwszą ofieirą pół miljone 
marek zapoczątkował fundusze na cele naukowe.

Cukier. Sprzedaż cukru fcontyngensowego w 
bieżącym okresie rozpoczęta będzie w dniu 14 b. m. 
Cukier wydawany będzie na kupon Nr. 5 karty 
chlebowej w ilości 1 futóa aa mk. 80. Realizacja ku
ponów trwać będzie do 1 kwietnia.

Sól. Od dnia 14 b. m. punkty sprzedaży artyku
łów fcontyngemsowych sprzedawać będą na okree 
bieżący po 2 funty soli: na kupon Nr. 1 — 1 funt 
soli białej ca mk. 1.33 1 n* kupon Ar, 8 — 1 funt 
soli ciemnej za mik. 2.85.

Z Rady Miejskiej. Posiedzenie plenarne Rady 
odbędzie «ią w dniu 14 sunę* r, b. (poniedziałek) 
og<*to 7 wiec®, w sałi posiedzeń Rady.

Skala henorarjów autorskich. Zarząd Związku 
Zawodowego Literatów Polskich w Waracawie na 
posiedzeniu w d. 8 marca 1921 r. postanowił okre
ślić minimum honorarjum autorskiego: 1) Dla poe- 
tja — za wiersz poetycki mk. 12. 2) Dla prasy lite
rackiej (nowela, feljetoo, krytyka literacka) mk. 6. 
8 . Dla wydawnictw’ książkowych na 20 proc. od ce
ny katalogowej.

Wy ci otoka de Tatr. Oddział Warszawski T-wa 
Tatrzańskiego organizuje dla swych czi* Atow w d. 
24 do 29 marca wycieeakę zimową do Zakopanego, 
Bliższych informacji udziela Sekretarz Oddziału, p. 
Jan Jaroazyński, ul. Fotoa! 18 m. 12. w godz. 2 — 4 
p p . Z ap iey  p rzy jm o w an e  aą ta m ie  d o  d . 16 t>. m.

Oaaby, które się zapisały na wycieczkę, proszo
ne aą o przybycie na tobranie mies-ięctne Oddziału, 
w d. 16 b. m. o godz. 8 wieca. do lokalu T-wa Mi
łośników Fotografji, Czackiego 3-5.
ZEBRANIA I ODCZYTY.

Uniwersytet Ludowy (Oboźna 4) kom unii uj-e, 
że dziś o godz. 10 rano odbędzie się konferencja w 
sprawi© reorganizacji Uxu wersy tetu Ludowego, Pro
simy. aby przedstawiciele związków mieli mandaty 
do zabierania głosu w sprawie powjżsiej, zarówno, 
jak w sprawi© przystąpienia Związku do Un. Lud. 
Porządek dzienny: Referaty na tomat: 1) Cele 1 or
ganizacje Un, Lud. 2) WaTue zebranie. 8) Wybór 
kandydatów do Zarządu Un. Lud.

Ze Związku Strzelecki®#*. Dziś o godz. 11 ra
no w lokalu własnym (Boinone 6) odbedzie się 
wato© zebranie członków Zwiąaku Strzeleckiego.

Z Polskiego Tow PsychoJogicMiego. Jutro o g.
8 wiecz. w Poi. Tow. l*aycholo^iczn©rn o. R, Eltjn- 
gerow'a wyg asi odczyt pod tyt.: „Tearj* św iadomo
ści i  rzeczy wist ości w fuozolp immnneaitaej“.

Z karsów dla dorosłych m. at. Warszawy. Wy
cieczki: Do Bibljoteki PutoJitznej o g. 10 r. pod kie
runkiem p. Caerwijowski«go; na Zamek o g. 101 11 
rano pod kierunkiem p, Mieie-jewikiej. Odczyty:
O savu.ee polskiej — wytpowle p. Obi oczko wska o g,
5 pp. w ogn. II pray Al. 3 maja. O bogactwach ko
palnych Pol siei — p, A. Gródecka o g. 5 pp. w ogo. 
IV, Polna 80. O bogactwach kopatoych Polski — 
wypowie p. J. Gródecki o «. 5 pp. w ogn. XXII, 
iParafjnlna 89. 0  idei JagielkuŁskiej — p. Kropaiach . 
o g. 5 pp. w ogu. VIII, Dzika 74.

Powyisre odczyty i wycieczki odbędą się dziś, 
Wstęp na odczyty 1 mk. na wycieczki 6 mik. i tylko 
dla słuchaczy Kursów dla Dorosłych,

W Stowarzyszeń In słuchaczów’ szkoły nauk po
litycznych odbędzie się dziś o godz. 12 w poi. ze
branie dyskusyjne z referatem koL M. Poznańskie
go na temat: „Znaczenie party! politycznych". 1 1
W Y P A D K I

(m). Pod pociągiem. Na 5-ym posterunku stacji 
GlówDa-toworow* dostał się pod pociąg kolei ob
wodowej maszynista, 43 letni Józef Stanikawski 
Mieddana 8). Leżał oa wadiuż między szynami i 
cały pociąg przeszedł przez niego. Ogólnie potłucz©.

1 iwigzsk SoiiMi lioiati iptimiiitiiti
ni. Kfoiska 44— tel. 77-^0, 11-93 i 82-97.

Adres te leg rj „Warszawa-Społdzielca".

Hurtownia Związku zawiadamia. Iż otrzymał* 
świeżo n tępujące produkty:

B y i  .Salgon 1“
F a s o lą  brazylijską białą 
Ś ie d z ło  norweskie, Yarmouth, Szkockie, 

.Sloe** z połowu 2U r.
K o io n ja ln e  artykuły, jak herbata, pieprz, 

kawa, cynamon, ziele angielskie oraz wszelkie 
przyprawy do ciasta

ifty tlia  do prania i gal.
B ie iiilfo , proszek mydlany i t. p. 
G taS erjary  na garnitury w wielkim wybo

rze w cenie od S00 do 7u0 mk. za metr.

nago i poranionego Stauisla wakiego przeaiieaiooo c* 
noszach do szpitiila Dzżeczątka Jezus.

(uvj. Aiesztawunia. prze® urząd śledczy policji 
została areoztow tuii pod zarzuxeui dokauania carego 
szeregu napadów ratnunikowych pod Warszawą; 
Wiodyavaw tuaik i  Józef Keawuk; Berek Ajz©q — 
pod zarzutom tószowoaia baukuolćw i Moszek Baj. 
gieŁoian — pod zarzutom podrabiania wiz do pasz
portów zagranicznych; 14-ty komhsarjat padeji a. 
reisatowai pod zarzutem rabunku: Stanisława Ćluy- 
aka i  Józefa Stefaniuka, ora® Władysława Daokow- 
ekiego — oskarżonego o napad. Funkcjónarjusze 
23 go kamisarjatu aresztowali Ludwika Chlebnego j 
Antoniego Pastorskiego — znanych zawodowych 
złodziei, zatrzymanych te  140 metr. płótna niewia
domego pochodzenia. Ogółom w ciągu dwóch ostat
nich dób policja a re sz to w i pod zarzalem kradzie
ży 72 osoby,

(m). Znowu policjant pod samochodem. Na ul. 
Grochowskiej piwed domem nr. 88 samochód woj
skowy przejechał starszego posterunltowego z 17-go 
tomiaaTjatu. 50-letmiego Józefa Wasińskiega, któ
rego ogólnie potłuczonego i ze zl'isnanemi dwoma 

j ieorami przewiozło oogotowie do sapitak Przeiuw©- 
nienia Pańskiego. Numeru samochodu nie zauważo
no. gdyż zdołał umknąć, 

j (m). Strzały przy ul. Żelaznej. Zastępca ko- 
I moadanU policji państwowej na 'paw. radzymiński, 

dwaj połicjaiaci z tegoż powiawr oraz posterunkowy. 
x 7-go tomisarjfttu usitowwM ująć w mieszkania 
przy ni. żetostiej Nr. 75 pohukiwanego zbója, Ra- 
doiińśkiega lecz on w porę sdotoł umknąć z miesz. 
kaińa na ulicę. Za uciekającym podążyli policjanci, 
dając do niego szereg strzałów rewoiwerowych i 
karabinowych na rogu ul. ZelaoJiej i Krochmalnej. 
Pomipio strzałów zbój adołał umknąć.

(m). Napad rabunkowy. Do szpitala Przemie
nienia Pańskiego przywieziono ze wsi Mieni pow. 
bielskiego ziemi grodzieńskiej 4tWetniego Józefa 
Mwzyńaipegos rolnika, który został napadnięty 
prze® 3 zbójów (dwóch było w mundurach wojsko 
wy oh) i dwukrołui© postrzelony w tył g*ow y. Nad
to ciż sami zbóje napadli na jaiuących z Brańska 
podróżnych. Bześć osób zosUim zabitych i  dwie oeo. 
by ramon© ora® za/bity koń. Rabusie obrabowali 
swe ofiary z gotówki, puczem udali się na stację 
Szepietowo, a stąd przypuszczalnie w stronę War
szawy.

K s i ą ż k i  n a d e s ł a n e .
Dr- E ug .-R ow er. Stósunki ©k^BttłiłicM*

Górnego feiąskh a polityka puheiwa ireinie©. 
kiego. Nakładem Książaicy Faitsikiej Tow» 
Nauczyciel sakół wyaszyclu Lwów — Wau** 
Azawa 192.1 r. Str. 7Ł

Lucjan Zarzecki, Dydaktyka cgólraa, cssyP 
kuzfaleoibb chngwJcteru przez nhuraan-e. Na
kładem Książmcy Polskiej T-wa Natiiccj’cid-1 
ssskói wyżaatyółu Lwdw — W arszaw a 1821.

Dr. Antoni Danysz. Malorjały do kompo- 
Bycji lac^ńskicJi. Nakładem. Ks ążniiy Poł- 
akiej Tiwa Naucz. Szkół wyż. 1920 r. Sir. 90.

Stan. Pawłowski. Geografja dla klas wyi- 
Mych. Tom II. Kraj© 1 morza euroipejskie. 
Pekska. Ozę6ć II. Nakładem Książnicy Pol
skiej T-wa Nauca. Szkół wyż. 1921 r. Str. 61-

O puściła  prasę broszura  
W ł a d y s ł a w a  W o ł a r t a

Iim lfili h liifiiln
czyli

p. Eióiiop laipwaiiiu „Bacła e tiiliimir.
S t .  „«.8-oc*h«wfski 
(ul. Ordymaoka), 

D a i ś ,  B łS łA  p r z e d s t a w i e n i a  
o 4-ej i ii-ej o  jednakewye* program!*

Tajemniczy zegar
oraz w«zystkle NOWOŚCI p r o g r a m u  marcowego.

O 4-ej dzieci plącą połowę-
WEŁNA. PRZĘDZA

M  P o i .  c e a t r .  a a n d .  u tic m i
8 .  M fogeake I & -kS| Krucza 24, tel. 137-17,26Ó-1A

C Y E K ,

m c i

wyrabia t y l k o  znana F abryka '

. A l b i n  i K u r j a ń s k i
Warszawa, g ę s ia  8 9 , t e ł .  2 8 0 -3 3 .



» r . fi? „ R O B O T N I K “ , n i e d z i e l a ,  18 marca ife a  *

W przem yśle  górniczo-hutni
czym na Górnym Śląsku pracuje 
201.596 rdbotników.

Zycie gospodarcze.
notowani* giełdy warszawskiej. Dolary S®n. 

Zjadn. sprzed. 882.50, kup. 800. tratnlci francuski® 
tran*. 63, tunty angielskie tram. 3475 marki nie- 
mieckit spra. 14, kup. 18.50.

» T e a ł r  i M u z y k a .
Z Opery. Dziś o g. 3}£ pip., po cenach zuiźo- 

nycfa, balety: „Flet iacaarowaay' i ..Karczma'- orni 
„Divdrtiasemeut ‘ baletowe, Wieczorem „Aida".

Teatr itołskJ. Dniś o g. S>/, pp„ p0 cenach ’zni- 
ronych, „Jtowrół", Wieceorein -Jiiiiła rękawiczka".

Teatr Reduta gra dtóś o g. 8 pp. po cenach tni- 
róaych Żeromskiego „Porad śmeg‘,1 Wieczorem 
„Wojna i miłość'.

Teatr Maty, Dać o g 4 pp., po cenach gaito- 
nyeh, „Kiki", o(t,  8 wiec*. „Cierpki owo*".

Teatr Nowości. Dziś „Ewa". Juto® „Zemsta 
metoperaa".

Teatr Dramatyrany. Dziś i jutro „Gubernator
i Trocki''.

Teatr Praski. Dziś o godz. 3 pp. i wieczorem o 
3. 7'A „Dwie sieroty".

Drugi wieredr poezji Boy‘a odbędzie się dsaś o 
g. 8 wiec*, w sali Tow. Hygjeaiczoego^ ul. darowa.

„Je-

> udziałem pp. Mary MrazłńakieJ, Marii Brydziń- 
akiej. Jerzego LeazezyńtóŁiego i Marjusza Maszyń- 
akiego. Bilety do m. bycia w kasie od godz. 2 pp.

POKWITOWAŃ/Z ”
Nn plebiscyt Górnośląski.

Stowarzyszanie wytwórcze obuwia 
daość" w Radoimu jak. oo.OOO.

Tadeusz UlanowsJd s powociu śmierci artysty 
Stanisława natowskiego — 200 mir.

Od Janiny Gałeckiej, kauiyniarki Wydziału O- 
ptoki R. K, 0. N., jako przepłaconą przez żołnierzy 
gotówkę z'braku drobnych, ruk. 10.

Od Wydziału Opieki R. K. O. ». teatru żołnier
skiego. zamiast peas# cofniętej suflerowi B. Nowa
kowskiemu za spóźnianie się i niestawienie 
przedstawienie mk. 300,

aa

Saczepam Ormiełenraki mk. 100.
Zw. Zaw. Robota. Cukrowni w Polsce, oddział 

w Leśnierzu. jako jednodniowy zarobek mk. 11.198 
i od zarządu zabawy mk 235.

Rajkowski mk. 100.
Kasa Chorych Dzielnica IV Puławska cK. 

1095 fen. 05.
Czaplicka Zofj* rok. 1000.
Dla uczczenia pamięci zacnego tow. Zenon* 

Wołowskiego, por. Waldemar Szwaxcb«rt mk. 900.
Wiktor Dąbrowski rok. 100.
Fabryka garbarska jedność" mk. 8600.
Urzędnicy jeko kara za spóźnianie tnę do btor* 

mk. 600.
Oddział szkoły fabrycznej w Jeziornie mk. 218.

Bez komentarzy
•MRMCfea, a*, ts Wy 19M r.

Dom Handlowo-Praeissysłowy 
rP  I A 8 T“ 
iw Warszawie.

• d SkteJ® Stów. Spod „Jutrzenka" w Czarnocinie, hernia 
Kielecka, poczta Skalbmierz, oe pismo * da, 28/1 pczecyt* następujące 
d®*®* I ! * ■ i i i i i , I j i i ;

Kupując towary włókniste m Waraawwta. mfettemy mwtoośó prze- 
toffltó «ę, te  jedną z najlepszych i najtańszych firm wwrsanrabich to 
jest „Piast". Kupując towary m „Pj*ści*“, mamy te mama, te  po spro
wadzaniu i *  s  Warszawy, rozprzedajemy w przeciągu jednego dnia, 
a następnie , mamy jomńe i te dogodności, ie  możemy otrzymać kredyt 
tta jakąś część zakupionych a nie zapłaconych towarów. Z obsługi je
steśmy w zupełności zadowoleni. Co do dalszych zakupów mamy na
dzieję że tylko * p iasta" będziemy mogli jpobieraó. *

Na zakończenie tyczymy firmie „Piaar jatoajpomyiStadeJssego 
rozwoju 1 powodzenia w hattołu, jctóry naprawdę jest potoki®# handlem.

Z poważaniem
Zarząd 9kł. Sp ^lufrzenka" w Crarnocdni*,

M, P. (—) K. Chords!
Stowarzyszenie Spożywoóu

fHASZ BKGKP" Do Zareądo
W Gralowie, p. Radąl Domu HandtowcHp-raemysłowego
dn. 7 lutego 1921 roku. *PIAST“

I , i* Warszawie, Długa 80,
Zansąd Stow. Spożywczego „Nasz Sklep" w, Gratowi* paw. płoń

skiego, s  zadowoleniem stwierdza, te  fctody po prawie doa&nętnem 
nkradzeniu sklepu Stow, praca wojska bołaaewiokto *wróoiłitmy ńą do 
pKaeta", jako do jednej » aajtpowatntoęenyah kooperatyw Stolicy, 
z prośbą o okazanie pomocy naszej młodej kooperatywie), oby ją po- 
dtwignąó * grożącego po botanewafach upadku, doznaliśmy od WW. 
Panów bardzo życzliwego srocBumloma 1 popowi*. Skutkiem czego 
* małą stosunkowo gotówką otrzymaliśmy duto dobrych towarów po 
cenach bardzo umiarkowanych i  otwarto mam bieżący rak ze znacznym 
kredytem, oa, juk dotąd „Piastowi" niaaoanii, uważamy za znak zaufa
nia i bratniej pomocy. Z tak przychylnego dla nas kredytu dotąd korzy
stamy i nadal korzystać chcielibyśmy, natomiast będziemy się starali 
aobduiie zaufaniu odpowiedzieć. Za uprzejmą zaś i wyrozumiałą przy
chylność. doznaną dotąd, a mamy nadzieję i nadał, składamy serdeczne 
Bóg zapłać i prosimy Waszego doświadczenia i dobrej woM zawsze mk 
popierać nasze wiejskie, ale iicans kooperatywy, które, da Bóg. pomogą 
podnkść s- naszej Ojczyźnie do tych wyżyn, aa jakich stanąć powinna.

Kółko włoSdaiSsfco^ołniczf 
„JEDNOśó"

w Zeduszaikach Lp Dł  L
17/11 1921 r.

Don
Handlowo- Przemysłowy 

* P I  A 8 P  
WarasarwB—Pasaż SŁmonsa, Długa 

Zamykając pierwszy rok administracyjny naszego Kółka „Jed
ność" posiedzeniem todbytem daia 18 b. n ,  postanowiliśmy jednogło
śnie przesłać W. Panom wyrazy prawdziwego uznania za ich obywatel
ską pracę nad uzdrowieniem naszego handlu. Oświadczamy, io kilka
krotnie czynione u W. Panów zakupy dały nam zupełne zadowolenie 
i postanawiamy w roku bieżącym stosunki między nami rozszerzyć. 
W tym e«lu uchwaliliśmy dać upoważnienie do zakupów u W. Panów 
członkowi Kółka jedność", Marjanowl Keraneckierou (Nr. legitymacji) 
właścicielowi sklepu wiejskiego w Zaduanrikadł. I*o 2cańdora»wym za
kupie *e<hcą W. Panowie odpis rachunku przesłać pod adresom niżej 
podpisanego, aby Kom. Rew. tnegł* ckeJkutowaś ceny ąpraedaiy towa
ru na miejscu) be* tag# prosimy na tads* legitymacje oraz* towarów 
nłe wydawać, ani kredytować bas caohoego upoważnieni* naszego.

W nadziei ścisłego ZbtUeata wzajemnego, powstajemy

Z poważaniem 
(—) M. P. VI. KamkowskS- sokretara.

Fiat.

) Zarząd Stow,
„Nas* Sklep"

(—) W. Pokrzywnidki.
(—) St. GierayóakL 

Ko. W. Grotowski
. m  sekretarza (—> Pódcaaab*.

Stowarzyszeni*
RólnicBO-Hcmdłowe

w Radomsku. (
Radomdro, do. 4/U 1021.

Do Dorno Handlowo-Praemysłowego 
^ P i A s r  

w Warszawie, u l  Długa Nr. 30.
W uprzejmej odpowiedzi ń* list W. Panów z dnia 28 z. m. dano- 

simy, ie  ttaj-zupelniej solidaryzujemy się z dążeniem W. Penów odno
śni* uniezależnienia polaki ego handlu praemyslu przez owocną współ
pracę potężnych finansów jednostek handlowych pokfluch.

Dotychczasowe roiił® stosunki handlów* z W. i’aaamd pragnęli
byśmy podtrzymać nadal i prosimy o często nadsyłanie nam ofert na 
kurantów* towary działów włóknistego i kotauału-ego, któreby nas mo. 
gly interesować przy każdorazowe® podaniu cen ł terminu dostawy.

Wyrażając nadzieję, ie W. Panowie dołożą wszelkich starań, aby 
zamówienia nosze wykonywać akuratnie i terminowo, ocaekujemv ofert 
i pozostajemy

F- Z poważaniem
Stow. Rolniczo-Haindtow® g Kjsiel

w Hadomaka.

Stowarzyszeni* Spodywcze . m
^MIAEA" W

w Dąbrowie-W ielkiflj 
p. W. Mazowieok

6 lot ego 1921 r. Nr. 172.

. Do Domu Hs-Mfowo-Praemysłowege
»P I  A 8 T“ 
w Warszawto.

Zarząd Stowarzyszenia Spożywczego ^Minra" w Dąbrmrte-Witf- 
ki«j 41* dla Domu Hondiowo-Pnemyitowego „Piast" swoje rajgore go* 
podziękowanie ra wszeEd* ułatwienia w nabywaniu towarów, która 
jakością i ceną najzupełniej naszą klijwntelę zadawalają, jak rówtfttf
jceteśmy niezmiernie wdzięczni® udzielany nam w tak detidch cm- 
aach kredyt. ,

Pragnęlibyśmy, aby naes ,J5«st" tak się rozrósł i ąpotągoiai, to- 
by posiadał wszyatiki* działy towoiów, które są ałeźbędn* Stowirzy- 
saeaiom- abyśmy mogli wszjwtko załatwiać tylko u „Piasta" -wprost n* 
zamówieni* pocztą, ni* jeżdżąc do Warsaawy i ni* tracą* tok drogiego

Przesyła J ê wrjgorętone życzenia dk „Pirale" ttotf«n> rtwkwP*. 
pozostajemy ■ uszanowaniem „

M. P.

Spółdz. Stow. Spożywców 
^JEDNOŚĆ" 
Gottaew.

Preae® Stowarayraeto* 
( - )  Wł. 8kanytofel.

• P l A l f )
Dom Handtowo-PnwmysTowy 

w Wararawi*.
W odpowiedzi n* pdano i  dnia 31 atyesola b. r^ donoefeny, ze 

powodu do niezadowolenia nie możemy okazać, bo to, cz«m j*et dla nas 
firma „Piani dziś równej ode znajdziemy t świadczy o tera najdobit
niej rozwój firmy w tak krótkim czasie, doszedłszy do m%stowy«%
obrotow, daj* to mm najlepszą rękojmię, te  tylko taka firma ma przy- 
Kloić przed sobą dla dobra handlu polskiego, w ięc deiś jesteśm y zupel. 
ni* zadowolili pod każdym względem cey doboru towaru, m  ceny 
i wielkiego zaufania, jakim nas obdarzyła firma „Piast".

To toż przy każdej sposobności szerzymy wieści o firmie, * a* 
dowód czego zapisujemy się skrońmi* narazi* na 10 udziałów mając 
nadadeję przyjąć szerszą akcję w przyszłości.

Kreślimy się s szacunkiem i powalaniem

Przewodniczący Stow. w GoKsaswto 
(—) J. Haranfe.

Sekretera ( - )  A. Uch otok.

BALTYCKO-AMERYKAŃSKA LINJA
Jedyna bezpośrednia, regularna, odbywająca slą co dwa tygodnie komunikacja pasażersko-towarowa

między

G D A Ń S K I E M  a  N O W Y M - Y O R K I E M .
Wielkie okrąty ze wszelkiemi możliwemi udogodnieniami dla pasażerów: salony, sala muzyczna, kąpie
le, telegraf bez drutu. Zupełne bezpieczeństwo podróży (podwójne dno okrątu, podwodna sygnalizacja)

i t. d.

Casa» trwania podróży około lO dni.

„L ituanja“ w yjazd  z G dańska 25 M arca r. b.
„Estonja“ „ „ 8 K w ietn ia
.P o lo n ia ” „ M 22 Kwietnia

Jenęralnr p r z ed sta w ic ie ls tw o  na P olsk ą  i 
, TOW. AKO.

Zjednoczona Korporacja Bałtycka w Londynie
F i l i a  P n f ę k a  S a n i P a , n e * A** Uia*«łowsk«B 39, tal. 71.15.
r l l j a  r O . S K a ,  Biuro pasaźersk la: Al. JerazoliuiSRiu Si, tel, 241-65.

B'-.sra sp rzed a ży  b i l e t ó w  okr^tow yohi w Czyżewie, Sokołowie, Siedlcach, Białej Podlaskiej
£  S ? ,’ 1 .^ ^ ^ y r iecz u , Pińsku, Grodnie, Kobryniu, Białymstoku! 
Brześciu Litewskim, Kowlu, Równie, Prużanach.

W in te rp « ić »  n n r ł r A ó m / c h i  °1by< P°drół z Polski do fimeryki **ybko, b**Pi*c**3* •«M t Ł c r ę o i t ?  p O U r U Z n y k . i l  w y .a o n ls ,  m*chaj poleci krewnym w Ameryce kupić bilet na .tatki:

Bałtycko-Amerykańskiej Linji, 42 Broadway, New-York.
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„ R O B O T N I K**, n i e d z i e l a ,  18 m area 1821 r . N r. 67

«

I
N o w y -S w ia ł 43.

K i e r . - i i t .  A . W i a s t
2 przedst. 7 1 9 w. Kasa 
otw. od 12—2 1 od 5 pp.

Tein J i  pro p o
podziemiacti 

Luxenburga. Tel.

Kier. sri-iiu.fioozRewsii-ss
2 przedst. t-sze o g. 

(iaierji Ił-gie o 9 w. Kasa czyn- 
"’•52. na  od 12—2 pp. i od 5.217-1

| „Djabeł i k ob ieta”
”fj?I»f śnieni z b a r n 7*(„łCotel Wanz“
5< operetka w 2-ch aktach. i Dam-bam hotel™*

Jiayiie w A obr. picra A n d rz a ja  W ła s ta  (według pom yślą 
F. UrOnbauma). Udział cafago zespom; tłuść. wyst- p ra iu o . 
Z. PfUnz, Karola Hanusza I Larissy Raalyna (w iW e s  iłeryerea.

K apelm iitra *« J a w o r s k i .

M y d ło  d o  p r a n i a
w  n a j l e p s z y m  g a i u u k u

S w i M Z b ę  i  s w ę d z e n i e  s k ó r y
» usuwa w ciągu 5 dni

iiECresn Ihukuna1*
1) nie plam* bielizny — posiadając 

kolor masła.
2) nie oblepia się po ciele — cię zawierając części stałych, 
H) w chłania się całkowicie w skórę, jak gliceryna.
4) posiada miły zapach.

A pteka  J .  ftEKUCZEGO u i. F u rm a ń sk a  ES.
kąciaó w s z ę d z ie . 6350

    ______

siarka fabr.zatw prze*
MlN.RiH.ZA N! M Bta

zawierające od 63~664/, tłuszczu
S p r z e d a j e  b u r t o w e

T-w o Pow ązkow skiej F abryk i M ydła
Spółka Akcyjna

Warszawa, K Z ło c tó sk a  9 .

/

„SMICHAjLIMA
s u k n i e  s t a * o j n e
B luzki crep-de-schinowe 
S l u a k i  m arg ize to w e  
tftuzki t r y a o io e a  je d w a b n a  
s p ó d n i c z k i  i  s z l a f r o k i  
2AKIETT I StM&TtiY

mm > •

Żurnale Mód i Formy
oryginalne f r a n o u s in e ,  a n ^ e l s z i ^  aai8r*yizańa*t«e, w ia łe ś *  
a tijo 1 inne na sezon ie in i  *321, w największym wyborze tylkc 

u jeneralnego zastępcy

B .  B R E t t M A N ,  K a rm e lic k a  ii.
T e le fo n  03 -28 .

U w aga! Specjalne iormy Międzynarodowej Akademjl.

składzie
gumowe,

££ E lek to ra ln a  7.
T eł. 188-78.

P O L E C A :

Wykonywa się obstalunkj 
z własnych I powierzonych 

materjeiOw.

N a i n o w e z e  i a a o n y ,

R o czn ik i „Naprzodu**
od roku 1903 oprawne są do 

sprzedania. 7844 
Wiadomość w biurze ogłoszeń ' dostarczam do Koopera.tyw i do 

F e l i k s a  S t a t t e c * a  (Związków po certlo fabrycznej. 
K ra k ó w , G ro d z k a  ML j " '  '* M

$ 0 m ; &r$dZQ  I  p ię k n i®  p i s a ć

kaligraf
ciągu 14 lekcji Elektoralna Nr. 

14 m. 56.

fiirisn ironu * iMusitiilii MUL j
dla kupców i me- KtMaaeM«WHmweeems«aiiA»*iAaBi.|

iii iihrafftfi ślubne złote, pier- 
HJ UultjLlul iclonki, kolczyki, 
zegarki. Ceny niskie. Przyjmu
je reperacje tanio, dobrze. Zna
ny zegarmistrz Gutmacher, Smo
cza 21, m. 23. ____
iid łiM i miesięczni Plantacji 
USŁtmJ Miejskiej z ł o i y i i  na 
Plebiscyt marek 4350. ______

2 m ;/;iia 2 kuchnią na Młynar^ 
jłuatfje skiej zamienię na ta

kież w okolicy Chłodnej, Żelaz
nej za dopiętą. Krochmalna 54— 
m. 3, do 12-ej.

di a kupców i me
chaników Specjal
na fabryka części 
do wirówek wszy
stkich systemów i 
do wentylatorów 
kowalskich. Na 

centryfugi oraz krążki 
reperacje wykonywam 

na poczekaniu 
K e a h a o ix  fu iz .kkdóA T T  

Warszawa, Graniczna 15.

Drożdże

t r o t .  M ickeia
najlepszy, lakier

m r  i s o  p a a n u g c i .

marek mles. zapłacę
za 2 pokoje z kuch

nią (ewent wapóinąj. Lubelski, 
ta U /, m I

m m i
Marszałkowska 
5-ej do 6-eJ.

m. 27, od g.

|  WJ

l:

Wl,9lk l wybór
najmodniejszych okryć damskich, kostjumów oraz wyprzedaż 
wysortowanych od U O  Mk Obstalunki z własnych I powie

rzonych materjalów, przeróbki po cen. najniższych.

B r .  l i n k i e w i c z
H o ża  34, telefon 121-71.

Z ak ład  C hirurgiczny I R o en tg en c lo g io zn y  
D -ra S . RUBIMHOTA, u l. G ra n ic z n a  8 , ta ie to n  103-58. 

B ala o p era cy jn a  a m b u la to ry jn a . P rom ien ia  R oen tgen a
prześwietlanie i ieczertiej. L am p a  k w s r e s w s  (sztuczne sionce). 
Leczenia tórofułów, gruźlicy gruczołów, kosoi i stawów, owrzo 

dzeó, guzów l t d .  65o9

j ! '
T a n i o T  T a n i o !

„Spółka Swojska**
ŻGiicAttlA 4 0 . T e le fo n  251-96.

POLECA
K o o p e ra ty w o m , S p ó łk o m , S to w a rz y s z e n io w i

Nici. Igły. S z n u ro w a d ła . G rz eb ien ia . 
S k a rp e tk i .  PoA czschy . Chustfói.

P iśm ie n n e i K ajety . K w itan ju sze . Ołów
k i. O bsadki. S ta ló w k i. A tram e n t i t .  p .

M ydła to a le to w e .

B p

ŻĄDAĆ W SZĘDZIE

Pasta n rtł-*  dzięki su jm  wiastiustiuiii chemicznym czy 
ni skórę odporną na wilgoć, zapobiega pękaniu i nadaje 

obuwiu piękny połysk.

BIAŁY A0NI1

Jest najlepszym 
m ydlanym  p ro sz k ie m
I jest używany w każdym domu 

na całym iwlecle.

G U Z tK l  B O  S P O D N I
po Marek 15, za 1 gross (144 sztuk) 

każdą ilość bezwlocznie dostarcza ze składu

l203l01]| Mieczysław Poznański
w Waiszawle. CAarssatttowsfca 72, żel. 5!-63.

1
L eonara44

ML
P o r tre ty  

w y k w in tn ie  w y k o n an e

li

•• »

ił

udy a tz e d l f  t i r ,  j

„ G l o s  K o b i e t "
Do uabycia w Administracji „Robotnika*

najnowsze modele wiosenne 25$ 
taniej w pracownL Merszatkow- 
ska 58, front 2-gie piętro m. 6.

lii. Bel- Ig. g iM u

,arluchy» “ apki do- 
t\nl lnu  I ktorskie, kucharskie 
poleca wytwórnia Helena bzyma- 
io-Kułak. Kiału-Przeumiescie «Ł 
teł. 139-33.____________________
if rSWłtir w iaczyhskł, Dantłowł- 
f t i lS ia l  czowska 4—Si, robi ta
nio dobrze.
MSłśO wymleulemy na doskono- 
ifłtja^ ły c ta le b  drożdżowy dla 
instytucji, wojska i azpitatl ustęp
stwo. Przyjmujemy wszelkie cia
sto do odpteku ł wypieku s po
wierzonej mąki. Czysto Hygieni- 
czna Piekarnia Cukiernica Urzą
dzona komfortowo, dom własny 
Hoża 67 lub Królewska 33, cu
kiernia Majewskiego.
Mn(7tlilii <*° p ian ia , używane 
M dzljllj rożnych systemów. Ku- 
pno-sprzedaL Warsztat repara- 
cyjny. Kupuję również rosyjskie, 
nawet zepsute. Feliks Kon, Zło
ta 27, teiełon 264-84.
Kin 8alanterji najtahsze tródlo 
Uili .Chrześcijańska Hurtownia” 
W. A. Wojciechowski i 5-ka, No
wogrodzka 29 (trzeci dom od 
Marszałkowskiej) tei. 132-t>4 iprze- 
nlesione z Chmielnej 27). riurt- 
detal. Kooperatywom rahaL Pro
simy sprawdzić cenyl

ulhlllil granatowy z bluzką.
I wardu 25—22.
,i Ił I! IS! if binokle, prezerwaty- 
UluiłiiJ, wy, pasy rupiurowe, 
noże uiietle. Najtaniej uo wlitf- 
uworzu. defUŁOhatska 4/.
dacioiłtlifl braci Michała-tJule- 
rUałl3uil]5 stawa i Antoniego
zauoeuzzaiyua wt Mińsku u p. 
F u te r—iia r ja  Jrteincu t ^aw et 
Daniszewski. Attretd Chicago,
1411 W. 14 StN______ ______

mechanicy i monte
rzy do rooót samo. 
kowale feeryczni j

rllldudal
chodowych.

C ena pojed. n u m eru  10 Mk.

powrócił. Chor. s k ó r y  i w ertep.
Kosmet. 6 I pół—3 pp. i do 10 r.

ft spoina Ś}dwiO | Wff WBWŴI — ■ —* ̂  —- '   —. — -W-
1 „    i poly blaie. Ogłaszać się: t'ahstwo-

. fir. m l nora Lê Dlna) tiyw
Warecka Nr. 7. chor. wen. skórne i włosow. ko-. --------------— . ----- ----------L m of.ii/, ir/ih,,..., ;  i I iiuiCnlA ..ih ik irż it biyszczę-

t WilWUVWJWII| — j
I dworscy, ślusarze, stolarze na ro- 

• * boiv bisie. Załaszać SIC

W a r s z a w a ,  M a r  s z a l k o  w a l c a  9 5
Telefony: 231-66, 244-85 i 251-96

Towary: Koioiljsfna
Cukry I Czs&oladę

Ś l e d z i e  n a  b e c z k i  S 3 2 S
t a  S2Kv.Cfitfi

Mjdłs I dodatki do prania 
Pastj? do obuwia i szuwaks 

Smary l olaja.

Wysyłka koleją. Asekuracja, transportów.

K O N K U R S .
Dyrekcja I Okręgu rzek żeglownych w Toruniu ogłasza kon

kurs na posauę komrolera sieci telefonicznej z siedzibą w Tosuniu. 
Warunki p r^ ę c ia :
1) Ukończę.,ie średniej szkoły technicznej w wydziale elek

trotechniki.
2) Dłuższa praktyka konstrukcyjna I warsztatowa w dziale 

c z n y h * ^ 6^0’ ł '>eC‘ urł4 dzeń telefonicznych 1 telegrati-
3) Umiejętność samodzielnego wykonania budowy, przebu- 

do wy | konstrukcji Iłnji telefonicznych i urządzeń stacji.
I j eosoda ta do której przywiązane są pobory X stopnia plac 

i j urzędniKOw państwowych nadaną będzie ną razie prowizorycznie,
I . poczem w razie zadewalniającej służby nastąpić może stabilizacja 
j i posunięcie do wyższego stopnia płac w mysi pragmatyki służbo- 
wej udokumentowane podania wnosić należy do Dyrekcji 1 Okręgu 

I ! rzek żeglownych w Toruniu do 31 marca b, r.
DYREKTOR.

\a> " -.’fi

R ed ak to r nacze lny : d r . F . P a tL

N a  stop ień  d r o g is t j
rozpoczyna wy Wady w d. 20-go marca kierownik kursów fachowych 

LLBiś >.EOLUa prowizor farmacji, 2 ło ta  z » , tu , 15 ,

sm etyka. kobiety i dzieci. Mar
szałkowska 148, tsL 113-76.

Br.lfilJfuljalilP
Notwogrotiixka 3 0 , od 1—3 i
J—7. Tei. 2U2-U. (Jhor. wenor. 
skory, włosów. Lecz. pr. Koent- 
geaa* Kosmetyka, łZnamiona 
1 «• W   AAż

i  a n  l l ł a p i i i
u. star. ordyn. szp. t>-go Łazarza. 
Uhoir. weneryczne i akorue k r o  
‘emska Ol, tał. 48—*4. 70bś

l)r. Z. ń 08tj£0HfSłźa
iihttroay skór. wener, i a* 
nul.sy krwi na sytiiis (Ha- 
sseriuanj, żelazna ag, lei. 

237-21 od 5—7._______
moczu, krwi 
na sytiiis 

od i—5 pp. kalu, plwocin i u d.

chem- tok ," u .  H  f J r o s

ttiiiiti liiuhih ■ „
nycii Kolorach i numerach nade
szła. Dla stałej knjemeii e tn y

ca w roz-

szia. 
niskie, 
podwórzu.

— ----- - V *      e tn y
A. Appei, Nalewki 23 w

li’f jjsn  na masz>nach wyucza- 
rUfiiiii J4 metodą amery Kańską 
Kursa słenografjł iiekuiowiczii, 
Zórawia 43. ______
ilnrtNif 1 fot?8raijk Olejny ma- 
tO iIIhI rek *AJ, kredkowy akJ. 
Sienna 18 Płatek.
<a ,|C3 gazety, księgi buchaite^ 

rarlŁ B  ryjne, kopjaly, obcmkl 
kupuję. Chmielna 47A—9.

AMALIkY
k Y M iłd t t i l  
b. asyst, przy szpitalu Virchova.

iie/fiiatii nach wyuczają Kur
sa prol. Sekułowie*.a, Zórawia 42 
wykłady dla każdego oddzielnie, 
zamiejscowi listownie. t«232
ŚIVf7DWlll * łosy obcięte kupm l5 jt.C Ji.jJ  je fiyzjerka, wyioby 
wykonywa solidnie i niedrogo 
Krakowskie-Przedmieścte 29, w ej 
ście Junkierska 4 — 4. 2 piętro 
Izdebska.

O d b ito  w riruK araj „N oooU itk a  ’. W a reck a  7 . .W yd aw ca; R a d a  N acz. i*, **, iii,


